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W poniedziałek Papież Benedykt XVI przybędzie z pielgrzymką na Kubę. Podobnie jak w przypadku wizyty w 1998 r. Jana Pawła II oczekiwaniu na przyjazd Ojca Świętego towarzyszą duże nadzieje. Tymczasem komunistyczny reżim sięga po niebywałe środki, by przygotować się na wizytę papieską. Drogi i domy na trasie, którą będzie przejeżdżał Ojciec Święty, zostały w ekspresowym tempie wyremontowane, podczas gdy reszta kraju popada w ruinę. W ostatnich tygodniach dysydenci oraz ich rodziny byli poddawani represjom, bito ich, aresztowano, "wyrywkowo" przeszukiwano mieszkania i domy. Wielu uniemożliwiono uczestnictwo we Mszy Świętej. Grupa 13 prodemokratycznych aktywistów, którzy chcieli skorzystać z okazji i nagłośnić podczas wizyty Jego Świątobliwości krzywdy, których doświadczają, została siłą usunięta przez policję z Iglesia de Nuestra Se-ora de la Caridad - sanktuarium Matki Bożej Miłosierdzia w Hawanie.
Część obecnych hierarchów Kościoła katolickiego na Kubie stawia na porozumienie i dialog z rządem. Wykorzystuje to reżim Raula Castro w swojej propagandzie ustępstw na rzecz rzekomych reform politycznych oraz przyznając polityczne koncesje.
W 1960 r. metropolita Santiago de Cuba ks. abp Enrique Pérez Serantes ostrzegał przed ideologiczną wojną między chrześcijaństwem i komunizmem. Przestrzegał też Rzym, że będzie tracił wpływy kosztem Moskwy, jeśli chrześcijaństwo nie będzie się rozwijać. Oskarżał również liberalnych i niepraktykujących katolików, że są "dwoma grupami, które są najlepszymi pomocnikami komunizmu". Opublikowany wcześniej tego samego roku - 7 sierpnia - list pasterski jasno stwierdzał, że "katolicyzm i komunizm odwołują się do dwu różnych koncepcji człowieka i świata, które są całkowicie sprzeczne ze sobą, i nigdy nie da się ich pogodzić...". W liście napisano też, że "Kościół jest dziś i zawsze będzie po stronie pokornych. Ale ani obecnie, ani w przyszłości nie będzie współpracował z komunizmem". Wkrótce po przejęciu władzy przez komunistyczną rewolucję członkowie kubańskich bojówek chodzili od kościoła do kościoła, wypędzając księży. Większość kapłanów i sióstr zakonnych została wyrzucona z kraju i oskarżona o faszyzm. Innych aresztowano, a niektórych zesłano do obozów pracy. Kubański reżim skonfiskował i pozamykał wszystkie prywatne szkoły katolickie, kładąc kres katolickiej edukacji w tym kraju, co oznaczało nieskrępowane szerzenie komunistycznej indoktrynacji. W duchu zapowiedzi reform reżim "zwrócił" ostatnio kilka małych nieruchomości lokalnym Kościołom. Ale nie jest jasny zakres praw do tych nieruchomości. Nie ma zaś żadnych oznak, by reżim zamierzał oddać zagarnięte w okresie rewolucji szkoły.
Kontrolowana liberalizacja
Pod koniec ubiegłego roku kubański reżim pod rządami Raula Castro ogłosił zwolnienie ok. 2900 więźniów, włącznie z tymi oskarżanymi o przestępstwa polityczne. Miał to być dowód dobrej woli rządu i gotowości do prawdziwych reform. Większość zwolnionych więźniów politycznych została jednak zmuszona do emigracji. Tym, którzy odmówili opuszczenia wyspy, wstrzymano decyzję o zwolnieniu z więzienia. Od samego początku tej kampanii propagandowej reżim prowadził aresztowania z powodów politycznych. Zatem wypuszczenie więźniów politycznych jest najłatwiejszym do odwrócenia ustępstwem. Podobnie jest z innymi politycznymi i ekonomicznymi zmianami i chwytami podejmowanymi ostatnio przez komunistów.
Wprowadzane przez reżim reformy, włącznie z zezwoleniem na kupowanie i sprzedawanie domów, pomijają prawa ich prawowitych właścicieli. Zwracam uwagę, że w przeszłości komuniści dokonali masowych konfiskat nieruchomości i dziś są posiadaczami najcenniejszych dóbr. Ponadto obecnie jedynymi, których będzie stać na zakup nieruchomości, będą ci Kubańczycy, którzy mają krewnych za granicą mogących zapłacić za nie twardą walutą, co jest prawdziwą bonanzą dla reżimu.
Kubańczykom zezwolono też na wykonywanie niektórych wolnych zawodów i prowadzenie małego biznesu, ale w większości mających charakter służebny wobec reżimu i niezagrażających jego władzy i stanowi posiadania. Jednak rząd stwierdził, że taki krok może doprowadzić do likwidacji setek tysięcy miejsc pracy w sektorze państwowym. Wygląda to jak ostrzeżenie: jeśli ci, którzy w efekcie utracą pracę, nie będą mogli szybko znaleźć nowej, to wina zostanie zrzucona na mały biznes, który zostanie wtedy poddany represjom, a państwo znowu zajmie jego miejsce, jeśli uzna, że jest taka potrzeba.
W innych komunistycznych krajach legalizacja obrotu nieruchomościami doprowadziła do przejęcia wartościowych i poszukiwanych nieruchomości przez urzędników rządowych i przedstawicieli armii. W Polsce gen. Wojciech Jaruzelski nadal mieszka w domu Przedpełskich, który "prawnie nabył" za psie pieniądze. Gdy Polacy uzyskali dostęp do materiałów o tzw. znaczeniu dla bezpieczeństwa państwa, odkryli, że przeprowadzane w latach 70. i 80. komunistyczne "reformy", odbierane w krajach demokratycznych jako rzeczywiste zmiany, nie służyły niczemu innemu, jak przedłużeniu trwania u władzy przedstawicieli reżimu komunistycznego.
Podobnie w latach 90. na Kubie wprowadzono niewielkie zmiany, wyłącznie po to, by poprawić stan kubańskiej gospodarki. Ale zakończono je od razu, gdy zwykli Kubańczycy zaczęli lepiej prosperować. Nic więc dziwnego, że ci, którzy wolą ignorować usankcjonowaną przez państwo przemoc, represje i historię, często upierają się, że tym razem zmiany na Kubie są prawdziwe.
"Miękkie" metody, twarde skutki
Zanim Raul Castro przejął władzę od swojego brata, miał już wielu serdecznych przyjaciół w armii, którzy byli bardzo bogaci, głównie dzięki zagranicznym inwestycjom na Kubie. Mało charyzmatyczny i bardziej krwiożerczy z braci Castro - Raul, dowodzi lojalnymi przywódcami wojska. Nie ma żadnych przesłanek, by myśleć, że którykolwiek z nich mógłby poświęcić swoje przywileje w imię oswobodzenia Kuby. Rzekome reformy spotkały się z poparciem niektórych hierarchów Kościoła katolickiego, niektórych członków jednego z kubańskich stowarzyszeń religijnych oraz moralnie chwiejnych kubańskich emigrantów.
Polska również miała problemy z niektórymi "dyskusyjnymi" uchodźcami. We wrześniu 1955 r. Hugon Hanke, premier rządu Rzeczypospolitej Polskiej na uchodźstwie, wrócił do Warszawy z emigracji. Jak twierdził - wrócił, bo demokracja była zagrożona w rządzonej przez komunistów Polsce. Ale kontrolowany przez Sowietów komunistyczny reżim PRL zachęcał w tym czasie emigrantów do powrotu do kraju, aby podkopać pozycję rządu na uchodźstwie i uciszyć politycznych oponentów za granicą. Uchodźcom obiecywano pracę, dostatnie życie i przebaczenie przeszłych "przestępstw". Powrót do Ojczyzny uzależniony był od zakończenia wszelkiej aktywnej i otwartej działalności opozycyjnej wobec reżimu. Komuniści wstrzymali masowe aresztowania i zabójstwa, ale nie wprowadzili żadnych poważnych ustępstw. Oczywiście potem wyjaśniło się, że Hugon Hanke był opłacanym agentem Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego od wczesnych lat 50.
Ponad pół wieku później w Miami na Florydzie niektórzy kubańscy uchodźcy próbują wykorzystać każde dostępne forum publiczne, włącznie z lokalnymi parafiami, żeby przekonywać do rzekomych reform dokonywanych przez reżim jako znaku pozytywnych zmian, i namawiają, by uchodźcy zapomnieli o przeszłości. Namawiają do powrotu i inwestowania w totalitarny system - odwołując się do poczucia obowiązku mieszkających w USA kubańskich imigrantów. Wszystkie wspólnoty imigrantów za granicą cierpią na "chorobę" samozwańczych przywódców niewybranych przez nikogo. Ci "przywódcy" zawsze roszczą sobie prawo do przemawiania w imieniu większości, podczas gdy najczęściej występują jedynie we własnym imieniu. Prawdziwi prodemokratyczni emigranci, którzy odrzucają wezwania, "by działać z duchem czasów", by wybaczyć, zapomnieć i zaangażować się we współpracę z komunistami, są wykpiwani jako niedojrzali i nieprzejednani. Żeby było jasne: trzeba przypomnieć, że profesor Andrzej Paczkowski w swojej książce "Wiosna będzie nasza" napisał, iż polskie środowiska emigracyjne były bardziej penetrowane przez komunistyczne służby, gdy w relacjach międzynarodowych reżim chciał doprowadzić do zmiękczenia stanowiska wobec swojej polityki.
Nie rozumiem, jak ktokolwiek może naprawdę wierzyć, że ktoś taki jak Raul Castro nagle doświadczył moralnego przebudzenia. Z powodu ambiwalentnego nastawienia części kubańskiego Episkopatu wobec reżimu Castro w ciągu ostatnich lat część Kubańczyków przeszła do różnych Kościołów i ruchów protestanckich, nie mówiąc o praktykach i szacunku, którym niektórzy otaczają wierzenia oparte na afrykańskim i chrześcijańskim synkretyzmie.

Watykan nadal stoi twardo na stanowisku, że utrzymywanie przez Stany Zjednoczone od 1962 r. embarga na Kubę przysparza jedynie cierpienia zwykłym Kubańczykom, chociaż USA są jednym z największych partnerów handlowych wyspy, eksportującej głównie produkty rolne. Stany Zjednoczone wyłączyły też spod embarga humanitarną pomoc żywnościową i leki. Co więcej, pozostałe kraje świata nie są zobowiązane do stosowania sankcji i mogą utrzymywać relacje ekonomiczne i dyplomatyczne z Kubą. To mistyfikacja, że Watykan powiela propagandę komunistycznej Kuby.
Trudno oczekiwać, że Raul Castro zmieni swój sposób myślenia na skutek papieskiej pielgrzymki. Ważniejsze będzie to, że Benedykt XVI spotka się ze zwykłymi Kubańczykami spragnionymi głębokiego religijnego i duchowego przywództwa. Jego obecność na wyspie może pomóc w tak bardzo potrzebnym wskazaniu ludziom tego, co dobre i święte.
tłum. Mariusz Bober
Autorka prowadzi studia nad sytuacją Kuby oraz krajów latynoamerykańskich w Instytucie Polityki Światowej (World Politics Institute) w Waszyngtonie
*      *      *

(2) Papież na kontynencie nadziei
Piątek, 23 marca 2012, Nr 70 (4305)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120323&typ=wi&id=wi07.txt
Błogosławieństwem i łaską Boga nazwali meksykańscy księża biskupi rozpoczynającą się dziś pielgrzymkę apostolską Benedykta XVI do Meksyku i na Kubę. Ojciec Święty jedzie z trudną misją do Ameryki Łacińskiej, gdzie narody katolickie doświadczają skutków ideologii komunistycznej, ofensywy sekularyzmu i bezlitosnej przemocy gangów. 
Na przesłanie "Posłańca pokoju i miłości", jak głosi hymn papieskiej pielgrzymki, z otwartymi ramionami oczekują zarówno Meksykanie, jak i umęczeni reżimem komunistycznym Kubańczycy. Jednak 23. zagraniczna podróż Benedykta XVI ma szerszy wymiar. Na spotkanie z Ojcem Świętym przybędą również delegacje z innych państw kontynentu, ponieważ Ameryka Łacińska świętuje 200. rocznicę niepodległości państw. Już Ojciec Święty Paweł VI nazwał ten zamieszkiwany przez 40 proc. katolików świata rejon kontynentem nadziei. Myliłby się jednak ten, kto uważałby w związku z tym tę papieską pielgrzymkę za łatwą. - Podróż apostolska do Meksyku i na Kubę jest jedną z najtrudniejszych podróży tego pontyfikatu - zauważa w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" włoski socjolog Massimo Introvigne. Zwraca uwagę na antyklerykalną masońską tradycję władz Meksyku i totalitarną Kubę, jedno z ostatnich państw komunistycznych. - Nie zapominajmy, że w tej podróży apostolskiej będzie jakby dwóch głównych aktorów: pierwszy to establishment polityczny i dziennikarze, a drugi to katolickie narody obu tych państw, silne i dla wielu niewygodne, ponieważ nieukrywające swego entuzjazmu wiary - podkreśla.

Meksyk jednak katolicki

Narody krajów Ameryki Łacińskiej przejawiające przywiązanie do katolicyzmu, tradycji i rodziny, manifestujące publicznie swoją wiarę, nie są wolne od wpływów sekularyzmu. Sam Meksyk boryka się z takimi problemami, jak: brak poszanowania życia i godności człowieka, korupcja, przemoc, walki gangów narkotykowych, ubóstwo rodzin, wpływ sekt.

- To działanie Opatrzności Bożej, iż w tym trudnym dla kraju momencie przyjedzie do nas Ojciec Święty, by odnowić i umocnić nas w wierze - mówi "Naszemu Dziennikowi" ojciec Julio Alejandro Fuentes Rodríguez z miasta León, do którego już dziś przybędzie Papież. - Musimy powrócić do Chrystusa, bo w Nim znajdziemy odpowiedź na nasze problemy. Trwając w Chrystusie, będziemy świadkami nadziei w naszej rzeczywistości. Rodzina jeszcze wydaje się silna, ale odnotowuje się coraz wyższy wskaźnik rozwodów, zwiększa się liczba związków niesakramentalnych - zaznacza o. Rodríguez.

- Czekamy na głębokie przesłanie pokoju - podkreśla tuż przed przybyciem Ojca Świętego o. Manuel Corral Martín. Sekretarz Episkopatu Meksyku zwraca uwagę, że w minionych pięciu latach Kościół w Meksyku przeżywał bolesne doświadczenia w związku z przemocą ze strony karteli narkotykowych. - Dziś w Meksyku mamy problem z opuszczanymi osobami starszymi, z dziećmi, które wychowuje ulica, potrzebujemy głębokiej formacji świeckich, poznawania Ewangelii i Kościoła - dodaje, ufając, że Ojciec Święty swym przesłaniem zachęci katolików do ożywienia wiary.

Oznaki optymizmu

Obok ogromnej fali entuzjazmu związanego z papieską pielgrzymką w Meksyku pojawiają się też głosy o próbach wykorzystywania wizyty Ojca Świętego do celów politycznych i jej instrumentalizowania. Przestrzega przed tym m.in. rektor Papieskiego Kolegium Meksykańskiego ks. Navarro. - Pamiętajmy, że Ojciec Święty w komunikacie, w którym ogłosił swoje pragnienie wizyty w Meksyku, zwrócił uwagę przede wszystkim na religijny wymiar pielgrzymowania - przypomina ksiądz rektor. Co nie oznacza oczywiście, że nie będzie społecznego przesłania tej pielgrzymki. - Ojciec Święty może wzywać do zaprzestania przemocy, ochrony życia ludzkiego oraz promocji rodziny i troski o nią - mówił niedawno sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej ks. kard. Tarcisio Bertone. W podobnym tonie wypowiada się też ks. kard. Javier Lozano Barragán, który wraz z Benedyktem XVI ma polecieć do Meksyku. - Papieskich słów nie będzie można zamknąć w "trywialności" dyskursu partii politycznych - mówi były przewodniczący Papieskiej Rady ds. Służby Zdrowia. - Niestety, w Meksyku, jak i na prawie całym kontynencie mamy do czynienia z działaniami przestępczymi mafii narkotykowych, co jest przyczyną porwań, zabójstw i ogólnego poczucia braku bezpieczeństwa, handlu bronią, ludźmi - wymienia.

Jest jednak też oznaka nadziei. Profesor Luis Eugenio Spinosa z uniwersytetu meksykańskiego w Monterrey obserwujący zachodzące w kraju zmiany mówi "Naszemu Dziennikowi", iż interesującym aspektem jest świadomość młodych Meksykanów, iż to na nich spoczywa odpowiedzialność za zmiany. - I przede wszystkim do młodzieży Ojciec Święty będzie kierował przesłanie. W Meksyku możemy zaobserwować powrót społeczeństwa do Boga i do Kościoła. Pośród licznych trudności wiele osób właśnie w Bogu i pogłębianiu życia duchowego poszukuje odpowiedzi i rozwiązań aktualnych problemów - dodaje.

Otwarte serca Kubańczyków
Kuba powita Ojca Świętego w poniedziałek. Analitycy zwracają uwagę na pozorne otwarcie spowodowane koniecznością przedłużenia umierającego reżimu. Zmiany polityczne mają więc charakter fasadowy. Wizyta Benedykta XVI ma jednak ogromne znaczenie dla udręczonego przez wieloletni reżim komunistyczny narodu kubańskiego, który dziś z otwartym sercem czeka na Papieża tak, jak kiedyś oczekiwał Jana Pawła II. Nuncjusz apostolski na Kubie ks. abp Bruno Musaro zwraca uwagę, że tamta historyczna wizyta zapoczątkowała zmiany, ale "najważniejsze zmiany dokonały się w sercach i umysłach, które przyjęły niosące im nadzieję papieskie przesłanie". A sytuacja społeczna w komunistycznej Kubie jest nadal trudna. Władze kontrolują mieszkańców, kilkunastogodzinne aresztowania i przesłuchania, ubóstwo i jednoczesne ogromne dysproporcje to smutna codzienność.

- Kubańscy katolicy to entuzjastyczna, pełna ufności, ale przede wszystkim dumna ze swojej wiary wspólnota - mówi ks. Dariusz Iżykowski, misjonarz. Zwraca uwagę, że Kościół jest obciążony smutkiem trudnej sytuacji społecznej. - Pracy jest bardzo dużo, a potrzeby ogromne. Kuba potrzebuje przede wszystkim wolności, przebaczenia i pojednania - dodaje polski kapłan pracujący na Kubie. 

Dziś przed północą czasu polskiego Ojciec Święty ma wylądować na lotnisku w Guanajuato. W Meksyku pozostanie do poniedziałku, wówczas odleci na Kubę. Dwudniową podróż apostolską na Kubie Benedykt XVI zakończy w środę, 28 marca.

Agnieszka Gracz
*      *      *

 (3) Meksyk to kraj ludzi młodych
Sobota-Niedziela, 24-25 marca 2012, Nr 71 (4306)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120324&typ=wi&id=wi05.txt
Meksykanie, a szczególnie dzieci i młodzież, potrzebują przesłania miłości, nadziei, pokoju, dlatego z takim entuzjazmem oczekują na spotkanie z Posłańcem Chrystusa - Ojcem Świętym Benedyktem XVI. Papież rozpoczął swą 23. zagraniczną podróż apostolską, której pierwszym etapem jest wizyta w Meksyku, a drugim - na Kubie.
W piątek rano z rzymskiego lotniska Leonarda da Vinci Ojciec Święty odleciał do Guanajuato w Meksyku. W samolocie w czasie spotkania z dziennikarzami Benedykt XVI przypomniał, że jako kardynał odwiedził Meksyk i serdecznie wspomina jego mieszkańców, ich radość i entuzjazm. - To dla mnie ogromna radość, że mogę zrealizować tę podróż, której pragnąłem od dawna - powiedział Papież.
W czasie całego pobytu w Meksyku Ojciec Święty będzie przebywał w Colegio Miraflores w Leon. Jednak do stanu Guanajuato, którego to miasto jest stolicą, przyjeżdżają pielgrzymi z całego Meksyku, a także z innych państw Ameryki Łacińskiej. Z otwartymi sercami i ogromnym entuzjazmem oczekują Ojca Świętego, tak jak oczekiwali w czasie 5. pielgrzymki do tego kraju bł. Jana Pawła II.
- Przywiązanie do Następcy Świętego Piotra tkwi głęboko w sercu każdego z nas - mówi "Naszemu Dziennikowi" rektor Papieskiego Kolegium Meksykańskiego w Rzymie ks. Armando Flores Navarro. Do Meksyku przybyło wielu dziennikarzy, którzy będą relacjonować pielgrzymkę Ojca Świętego. Nuncjusz apostolski ks. abp Christophe Pierre prosił ich o zwrócenie uwagi na pozytywne strony w Meksyku, na tradycje, na kulturę i bogactwo kraju. - Bądźcie wiernymi przekazicielami prawdy i słów Ojca Świętego - mówił na spotkaniu z dziennikarzami. - Mówcie też dobrze o Meksyku, to nie tylko państwo przemocy i mafii narkotykowych, o których tak głośno w mediach. To kraj ludzi młodych, żywych i patrzących z ufnością w przyszłość - dodał ksiądz arcybiskup.

Stąd też nie dziwi, że na spotkanie z Ojcem Świętym, który przybywa do Meksyku jako Pielgrzym nadziei i miłości, oczekują szczególnie młodzi ludzie. Także ich dotykają trudne problemy społeczno-gospodarcze kraju. Profesor Luis Eugenio Spinosa z Uniwersytetu w Monterrey w tym kontekście zwrócił uwagę na media, które wiedząc, że przemoc to temat skutecznie przyciągający uwagę, zbyt często ją wykorzystują, nie zauważając tego, co się dzieje dobrego. - Środki przekazu podkreślają statystyki o przemocy ulicznej, walkach, nawet wówczas, gdy chodzi o porachunki gangów w dzielnicach, które już od pół wieku znane są z przemocy, co pogłębia atmosferę strachu - mówi.
- Szczególnym momentem dla nas będzie nocne czuwanie modlitewne w sobotę w Parque Bicentenario, w którym w niedzielę, 25 marca, Ojciec Święty będzie celebrował uroczystą Mszę Świętą - mówi nam Judith Sanchez Jauregui. Zwraca uwagę, że wzdłuż tras przejazdu Ojca Świętego poza pielgrzymami będzie 120 tys. młodych osób z Leon. Natomiast w sobotę po południu na głównym placu Guanajuato Benedykt XVI spotka się z dziećmi. - Ojciec Święty z prostotą i jasnością mówi o trudnych problemach i jestem przekonany, że w przesłaniu, jakie skieruje do młodych ludzi, Meksykanie odnajdą światło na swojej drodze życia - przypomina ks. Navarro. - Młodzież jest nadzieją Kościoła, młodzież, która spotyka na swojej drodze życia Chrystusa, która czerpie radość z bycia chrześcijaninem, jest nadzieją Kościoła, naszej ojczyzny i świata. Ojciec Święty, spotykając się z młodymi ludźmi, pragnie poprowadzić ich na spotkanie Chrystusa, bo tylko z Nim mogą pokonywać wszelkie trudności - mówi nam o. Julio Alejandro Fuentes Rodriguez z Leon.
Ważnym wydarzeniem, także dla ludzi młodych, będzie Msza Święta u stóp wzgórza Cubilete, na którym znajduje się 20-metrowy posąg Chrystusa Króla. - Przypomina on historyczny moment walki przeciw tym, którzy chcieli zamykać świątynie i prześladowali Kościół katolicki - mówi prof. Luis Eugenio Spinosa. Ten czas przywoła z pewnością Eucharystia u stóp wzgórza Cubilete.

Agnieszka Gracz
*      *      *

(4) Młodzi nadzieją Meksyku
Poniedziałek, 26 marca 2012, Nr 72 (4307)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120326&typ=wi&id=wi05.txt
Meksyk, kraj o głębokiej katolickiej tradycji, okupionej krwią męczenników, dziś boryka się przede wszystkim z problemem przestępczości, korupcji i ubóstwa, które najbardziej krzywdzą dzieci i młodzież. Ojciec Święty, tak oczekiwany przez meksykański naród, przybył jako Pielgrzym Pokoju, by dać nadzieję na kres przemocy. Najważniejszym momentem tej wizyty była niedzielna Msza Święta w Parku Dwustulecia w León.
Już w sobotni wieczór w miejscu celebracji niedzielnej Mszy św. na nocne czuwanie licznie przybyła młodzież. W niedzielę w homilii podczas Mszy Świętej, w której uczestniczyło - jak podają meksykańskie media - ponad 600 tys. wiernych, w symbolicznym miejscu, u stóp pomnika Chrystusa Króla, Benedykt XVI wskazywał, że jedynym ratunkiem dla Meksyku, dla Ameryki Łacińskiej, ale i całego świata jest nawrócenie do Boga i przemiana serc, bo przemocą nie powstrzyma się fali zła. - Jego panowanie nie polega na sile Jego wojsk, aby ujarzmić innych siłą lub przemocą - mówił Ojciec Święty. - Opiera się na większej sile, która podbija serca: na miłości Boga i na prawdzie - podsumował Benedykt XVI. Tylko więc żarliwa modlitwa i nawrócenie mogą zaowocować pokojem. Warto przypomnieć, że Papież gości w katolickim kraju, który niezwykłą pobożnością i miłością darzy Maryję w wizerunku Matki Bożej z Guadalupe i kocha modlitwę różańcową. Niezwykłym szacunkiem Meksykanie otaczają także Następcę św. Piotra, którego w każdym zakątku stanu Guanajuato witają z ogromnym entuzjazmem i serdecznością, począwszy od spotkania na międzynarodowym lotnisku w Guanajuato, gdzie na Benedykta XVI oczekiwało prawie 700 tys. wiernych.
Pielgrzym Pokoju
Przemoc niszczy rodzinę, dzieci, młodzież, a w konsekwencji społeczeństwo i państwo. Impulsu do przemiany serc, swoistych rekolekcji, które mogą zaowocować upragnionym pokojem, o jaki prosi Ojciec Święty Benedykt XVI, Meksyk już doświadczał m.in. w czasie peregrynacji relikwii bł. Jana Pawła II. Podczas ceremonii powitania Papież zwrócił uwagę na majestatyczny monument na wzgórzu Cubilete. - Ukazuje on zakorzenienie wiary katolickiej pośród Meksykanów, którzy uciekają się pod Jego stałe błogosławieństwo we wszystkich kolejach swojego losu - mówił Benedykt XVI. Znaczenie modlitwy w tym miejscu podkreśla również w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" prof. Luis Eugenio Spinosa z Uniwersytetu w Monterrey. - Msza Święta u stóp posągu Chrystusa Króla to ważne wydarzenie dla całego narodu. To symbol historycznego momentu walki przeciw tym, którzy chcieli zamykać świątynie i prześladowali Kościół - dodaje.
Bolesna karta historii...
Meksyk potrzebuje papieskiego przesłania nadziei i upragnionego pokoju. Kraj ma w swojej historii bolesne i krwawe momenty walki o wiarę i o godność. W sercach i umysłach wielu Meksykanów tkwią jeszcze wspomnienia okrutnego czasu prześladowań Kościoła.
Benedykt XVI odwiedza też szczególny region Meksyku, miejsca, do których chciał również przybyć bł. Jan Paweł II. - Guanajuato i Jalisco, a więc centralny i zachodni region są miejscami, gdzie w dużej mierze koncentrują się katolicy - wyjaśnia prof. Luis Eugenio Spinosa z Uniwersytetu w Monterrey. - Tam tożsamość splata się z walką katolików o swoje przekonania i wartości - dodaje. Przypomina, że badania wskazują na aktywność katolików w życiu politycznym i społecznym w regionach centralnych.

- Stan Guanajuato wraz ze stanami Michoacán, Jalisco i Querétaro zaliczany jest do tzw. regionu Bajío, a więc do najdogłębniej schrystianizowanej części Meksyku - zwraca uwagę politolog prof. Jacek Bartyzel. - Jest także miejscem, w którym 29 września 1926 roku rozpoczęła się guerra cristiada - powstanie pod hasłem "Viva Cristo Rey!" przeciwko liberalno-masońskiej tyranii Callesa - mówi. Przypomina, że León pamięta również o ofiarach rzezi z 2 stycznia 1946 roku. Wówczas podczas protestów przeciwko fałszowaniu wyborów lokalnych oraz o zniesienie antykatolickiego ustawodawstwa, m.in. zabraniającego nauczania religii oraz jakichkolwiek form politycznego zrzeszania się katolików, wojsko otworzyło ogień do nieuzbrojonych demonstrantów - opowiada prof. Jacek Bartyzel. Dodaje, iż ten najkrwawszy epizod wieńczył męczeńskim laurem dziewięć lat walki o narodowe państwo katolickie, rozpoczętej właśnie w León 23 maja 1937 roku.
Nadzieja w młodym pokoleniu
Przeżywane przez dzisiejszych Meksykanów problemy uderzają przede wszystkim w rodzinę. A Meksyk to państwo ludzi młodych. Według danych Narodowego Instytutu Statystyki i Geografii połowa mieszkańców Meksyku ma 26 lat i mniej. - Pragnę uściskać dłoń każdego z was - mówił, witając Meksykanów, Ojciec Święty. Jednak szczególne miejsce w sercu Pielgrzyma Pokoju zajęły dzieci. Wyraz tej miłości między młodzieżą a Papieżem mogliśmy zaobserwować podczas sobotniego spotkania z dziećmi na placu Pokoju w Guanajuato. - Każde z was jest darem Bożym dla Meksyku i świata - mówił Benedykt XVI do 4 tysięcy rozśpiewanych dzieci. Ojciec Święty przekazał najmłodszym Meksykanom, szczególnie tym, którzy "dźwigają brzemię cierpienia, opuszczenia, przemocy lub głodu", iż zajmują bardzo ważne miejsce w jego sercu. Przypomniał, że w trudnych sytuacjach mali Meksykanie mogą liczyć na Chrystusa i na Kościół. Zwrócił uwagę, iż to na rodzinie, Kościele i szkole spoczywa odpowiedzialność za kształtowanie młodych. - Ci wszyscy winni razem pracować, abyście mogli otrzymać w spadku lepszy świat, bez zawiści i podziałów - dodał.
Zwrócenie przez Ojca Świętego uwagi na młodych jest bardzo wymowne. Niewątpliwie przemoc jest dziś jedną z poważnych kwestii w Meksyku. Przede wszystkim uderza w rodziny i młode pokolenie. Głównym problemem, jak mówi prof. Jacek Bartyzel, są kartele narkotykowe, które rządzą właściwie całymi połaciami kraju i wykorzystują nieletnich jako dealerów. - Dzieci są deprawowane, ale także zabijane w różnych porachunkach - podkreśla.
Agnieszka Gracz
*      *      *

 (5) Meksykanie kochają Papieża
Poniedziałek, 26 marca 2012, Nr 72 (4307)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120326&typ=wi&id=wi06.txt
Z ks. abp. Carlosem Aguiarem Retesem, ordynariuszem Tlalnepantla de Baz i przewodniczącym Rady Biskupów Ameryki Łacińskiej, rozmawia o. Marek Raczkiewicz CSsR
Ojciec Święty został gorąco powitany w Meksyku. Jakie są pierwsze refleksje Ekscelencji?
- Kościół w Meksyku i archidiecezja León przyjmuje Benedykta XVI z wielką radością, ogromnym entuzjazmem, ale także z wdzięcznością za ten gigantyczny wysiłek, który - jak wiemy - czyni Ojciec Święty, by zrealizować tę daleką podróż. Oczekujemy od Papieża słów nadziei, zachęty do trwania w wierze. Pragniemy, aby nieustanna miłość, jaką nam ukazał bł. Jan Paweł II, w nas trwała. W Meksyku miłość do Papieża jest czymś tradycyjnym, oby była kontynuowana w odniesieniu do osoby Benedykta XVI. Oby naród meksykański przyjął ożywienie w wierze, które - jak ufam - stanie się za przyczyną przesłania Następcy św. Piotra, kierowanego do nas.
Prasa międzynarodowa zwraca uwagę na tematy, które niepokoją społeczeństwo meksykańskie, jak przemoc, handel narkotykami. Czy słowa Papieża przyniosą więcej pokoju, bezpieczeństwa w kraju?
- Ufam, że tak. Papież mówi w imieniu Chrystusa i prezentuje Słowo Boże, a przez to dotyka ludzkie serca. Chrystus daje życie i moc do odnowy człowieka, który uwikłał się w korupcję, przestępczość, a także tego, który cierpiał niesprawiedliwość i doświadczył przemocy. Zatem obecność i słowa Ojca Świętego będą bez wątpienia pociechą, balsamem, a jednocześnie powodem do nadziei, aby przezwyciężyć te trudne sytuacje.
Ziemia León, która gości Ojca Świętego, to ziemia męczenników. W jakim stopniu dzisiejszy świat potrzebuje takiego świadectwa heroizmu wiary?
- Bardzo potrzebuje. Kościół katolicki w obecnym kontekście przemian społecznych, wielkiej sekularyzacji, kiedy globalizacja obejmuje cały świat, domaga się nowego męczeństwa, które nie jest niczym innym jak żywym świadectwem wiary chrześcijańskiej w życiu osobistym i społecznym. Przede wszystkim dla młodych, gdyż oni są tymi, którzy mocno doświadczają dyskryminacji lub marginalizacji, z jaką staje przed obecnym pokoleniem społeczeństwo ze swoimi antywartościami.
Czym jest dla Księdza Arcybiskupa ta pielgrzymka Ojca Świętego?
- To wielka radość. Jestem szczęśliwy, że Pan dał mi przeżywać to przepiękne doświadczenie. Chciałbym też wyrazić swoje uznanie dla Polski, w której byłem. Wielkie są zbieżności, jakie Jan Paweł II odkrył pomiędzy swoim i naszym narodem: miłość do Chrystusa w Eucharystii, do Matki Bożej i do Papieża. Oprócz tego, że już jesteśmy braćmi z powodu wiary, ten charakter naszej religijności czyni to braterstwo jeszcze silniejszym.
Dziękuję za rozmowę
*      *      *

 (6) W obronie dzieci i ich rodzin
Poniedziałek, 26 marca 2012, Nr 72 (4307)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120326&typ=wi&id=wi07.txt
Dr Paweł Skibiński historyk, politolog z Uniwersytetu Warszawskieg
Meksyk to kraj o dużej niestabilności wewnętrznej. Toczy się tam regularna wojna z kartelami narkotykowymi, która pochłania tysiące ofiar, dotyka młodych Meksykanów. Podstawowym warunkiem prawidłowego rozwoju, bezpieczeństwa oraz dobrego i godnego życia dla młodego pokolenia jest zdrowa rodzina. Pod tym względem sytuacja Meksyku nie różni się od krajów wysoko rozwiniętych. Niebezpieczeństwa są dokładnie te same. Brak trwałości rodziny i poszczególnych ról matki, ojca, to jest coś, co wykracza poza kontekst jakiegokolwiek regionu. Papież spotyka się z młodymi Meksykanami, którzy będą w przyszłości decydować o przyszłości meksykańskiej rodziny.
W Ameryce Łacińskiej społeczeństwo jest spolaryzowane ekonomicznie, są tam szerokie warstwy społeczne pozbawione minimalnych warunków życia, w Meksyku również polaryzacja ta jest bardzo dotkliwa. W tych słowach Papieża można dostrzec konieczność ochrony życia i dbałości o godność dziecka. W kontekście Meksyku mamy na tej płaszczyźnie rozmaite nadużycia nie tylko ekonomiczne, ale również seksualne, które dotykają najmłodszych. I Papież widzi te problemy.

not. MB
*      *      *

(7) Pielgrzym miłosierdzia na Kubie

Wtorek, 27 marca 2012, Nr 73 (4308)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120327&typ=wi&id=wi03.txt
Kuba z radością wita Ojca Świętego Benedykta XVI, Pielgrzyma miłosierdzia, który - jak podkreślają mieszkańcy kraju - jest darem Jezusa dla Kościoła. Po entuzjastycznym przyjęciu Papieża w Meksyku teraz także katolicy na Kubie oczekują umocnienia w wierze, wobec wciąż silnego tam reżimu komunistycznego.
Ojciec Święty Benedykt XVI odwiedza Kubę po kilkudniowej podróży apostolskiej do Meksyku. Wczoraj przybył do Santiago de Cuba, później poleci do Hawany. Na Benedykta XVI z takim samym południowoamerykańskim entuzjazmem jak Meksykanie oczekują też Kubańczycy.
Kuba to kraj głębokich kontrastów: otwartych, radosnych ludzi, pięknej kultury, ale i wielu problemów, ubóstwa, opanowany przez rewolucję, podczas której nigdy nie doświadczył wolności. Przybywając jako drugi po bł. Janie Pawle II Papież na wyspę, spełnia długo oczekiwane pragnienie tak swoje, jak i Kubańczyków. Dlaczego tak ważna jest ta papieska obecność na Kubie? - Dlatego że Ojciec nigdy nie zostawia swoich dzieci samych - odpowiada Angela Ambrogetti, watykanistka, komentując papieską pielgrzymkę na Kubę.
Benedykt XVI przybywa na Kubę, by wesprzeć i umocnić rozwijającą się tam dynamicznie wspólnotę Kościoła katolickiego. Jednak to kraj głębokich kontrastów: otwartych radosnych ludzi, pięknej kultury, ale i kraj wielu problemów, ubóstwa, opanowany przez rewolucję, od czasu której nigdy nie doświadczał wolności. Kubańczycy, zachowując w sercach pamięć jedynej wizyty na komunistycznej Kubie Papieża Jana Pawła II, teraz z utęsknieniem, ogromną radością i nadzieją oczekują na przesłanie Benedykta XVI.
Ojciec Święty przybywa na Kubę po kilkudniowej podróży apostolskiej do Meksyku. Odwiedzi Santiago de Cuba, a później Hawanę. Na Benedykta XVI z taką samą południowoamerykańską radością jak Meksykanie czekają też Kubańczycy. Łączy ich entuzjazm, dzieli jednak trudna sytuacja społeczno-polityczna. Dlatego też zarówno wizyta na Kubie, jak i podróż apostolska do Meksyku odbywają się pod znakiem nadziei. - Nadziei dla Kubańczyków, którzy czują, że stoją u progu nowej epoki - jak mówił w jednym z felietonów o. Federico Lombardi, rzecznik watykański.

Papieska pielgrzymka to szczególny moment dla wspólnoty katolickiej na Kubie, która świętuje 400. rocznicę znalezienia figury Dziewicy z El Cobre, patronki wyspy. Sanktuarium w El Cobre jest również na szlaku papieskiego pielgrzymowania. - W ostatnich latach Kościół kubański rozrósł się i dojrzał, nie uważamy tego za własny wysiłek, ale dzieje się tak dzięki łasce Bożej - mówi Zoe Mayor Reyes z Sekretariatu do spraw Misji Diecezji Camaguey.

Wielu komentatorów zwraca jednak uwagę na trudną sytuację społeczną i religijną kraju. - Na Kubie nie ma wolności religijnej, jeśli już, to jest forma pewnej wolności kultu - zauważa watykanistka Angela Ambrogetti. - W Watykanie wiele osób o tym mówi, ale nikt nie chce być cytowany - dodaje. Zwraca jednak uwagę, że dzieje się tak nie ze strachu, ale raczej z troski o katolików na Kubie.

Niewątpliwie jedyną instytucją w tym kraju, która ma wiarygodność, jest Kościół katolicki, będący blisko człowieka i wspierający go. A wsparcie jest potrzebne, ponieważ istnieją ogromne różnice społeczne, ubóstwo, brak poszanowania ludzkiej godności. - Reżim Castro i rewolucja są zawsze obecne - wskazuje Ambrogetti. Zwraca też uwagę na szeroki zakres kontroli. Rezultatem są głębokie problemy społeczne: 80 proc. kobiet przynajmniej raz dokonało aborcji, rodzina i małżeństwa znajdują się w głębokim kryzysie.

Serca Kubańczyków są jednak szeroko otwarte na pragnienie spotkania z Bogiem. - Z ogromną miłością czekam na Benedykta XVI, bo Ojciec Święty jest wysłannikiem Boga na ziemi, a ja jestem katoliczką - mówi sekcji hiszpańskiej Radia Watykańskiego Ines de la Cruz. - Mamy wiele problemów i mam nadzieję, że Pan Bóg nam pomoże - dodaje.
Jednym z ostatnich punktów programu w Meksyku były uroczyste Nieszpory w niedzielę wieczorem w bazylice katedralnej Matki Bożej Światła w León. Po nich Papież spotkał się z biskupami Meksyku i Ameryki Łacińskiej. Jednym z tematów była realizacja misji ewangelizacyjnej. - Ojciec Święty także oczekiwał tego spotkania, by umocnić pasterzy Kościoła. Zwrócił uwagę, że obecna sytuacja stawia wiele wyzwań i trudności, ale wiedząc, iż Pan zmartwychwstał, ufnie można iść naprzód - mówi o. Zdzisław Klafka CSsR z Radia Maryja. Podczas spotkania Ojca Świętego z biskupami przemówienie wygłosił również sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej ks. kard. Tarcisio Bertone. Zwrócił uwagę, że serdeczne przyjęcie Papieża świadczy o głębokim zakorzenieniu wiary katolickiej w meksykańskim narodzie. Najbliższy współpracownik Benedykta XVI wyraził życzenie, aby wolność religijna w Meksyku coraz bardziej się umacniała.
Agnieszka Gracz
*      *      *

 (8) Nie brakuje nam entuzjazmu

Wtorek, 27 marca 2012, Nr 73 (4308)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120327&typ=wi&id=wi05.txt
Z ks. Dariuszem Iżykowskim, salezjaninem, misjonarzem na Kubie, rozmawia Agnieszka Gracz 
Pielgrzymkę Benedykta XVI Kubańczycy traktują jako wielki dar Bożej Opatrzności dla ich ojczyzny...
- Wizyta Ojca Świętego to przede wszystkim bardzo radosne i oczekiwane wydarzenie. Często wśród Kubańczyków spotykałem się z opinią, że wizyta bł. Jana Pawła II była jedynym i największym wydarzeniem na Kubie od lat sześćdziesiątych. Również wizyta Benedykta XVI na pewno będzie takim właśnie wydarzeniem. Już od wyjazdu Papieża Polaka przez wszystkie lata Kubańczycy oczekiwali na kolejną wizytę Następcy Świętego Piotra. Przyjazd Benedykta XVI jest jakby wyproszony i już przez samo spełnienie tych oczekiwań wyzwala emocje i radość. To jest radość z możliwości odkrycia i uzewnętrznienia siły Kościoła katolickiego na Kubie. Radość z pokazania, wreszcie po tylu latach, swojego oblicza.
Od kilku lat pełni Ksiądz posługę misjonarza w tym kraju, poznał Ksiądz realia kubańskiego życia i sytuację Kościoła.
- Kościół kubański to wspólnota 10 diecezji. Jest otwarty, radosny, dumny ze swojej wiary, ale i całkowicie zatopiony w realiach życia na Kubie, obciążony smutkiem panującej trudnej sytuacji społecznej... Rzeczywistość wspólnot Kościoła jest odmienna od tej, jaką możemy sobie wyobrazić. Na całej wyspie jest być może niewiele ponad 450 kapłanów katolickich. Większość posługujących to misjonarze, głównie Włosi, Hiszpanie, ale i misjonarze z państw Ameryki Łacińskiej. Pracy jest bardzo dużo, a potrzeby ogromne. Warunki socjalne są bardzo trudne, rodziny, często poranione i rozbite, borykają się z wieloma trudnościami i nie są w stanie się utrzymać, dochodzi do rozwoju patologii. W tej sytuacji pilna jest potrzeba formacji świeckich. Mimo tych warunków Kościół na Kubie aktywnie działa na rzecz ochrony praw człowieka, domagając się wejścia do szkół, do szpitali, więzień.
Czy pomimo komunistycznego prześladowania wspólnota katolicka na Kubie się rozwija?
- Kiedy po raz pierwszy pojechałem na Kubę w 2005 roku, wspólnotę Kościoła tworzyli w dużej mierze ludzie starsi. Od pewnego czasu odnotowuje się ogromny dynamizm i rozkwit wspólnot, dokonuje się wiele nawróceń, szczególnie młodych osób. Wspólnoty Kościoła są małe, praktycznie wszyscy się znają. Jest to prosta wiara, jednak wierni są w pełni zaangażowani w życie parafii czy wspólnoty: pracują, poświęcają się misjom, chodząc od domu do domu i głosząc Słowo Boże. Jeśli są pieniądze, to przeznacza się je na pomoc, np. na Caritas czy na prowadzenie duszpasterstwa. Kościół jest obecnie dużo silniejszy, działają rady parafialne. Oparty jest na świeckich. Obowiązki są dzielone: są osoby odpowiedzialne za liturgie, za misje... To niesamowita pomoc dla kapłanów, którzy posługują niekiedy w kilku parafiach będących w dużej odległości. Trzeba podkreślić, że kapłan darzony jest też ogromnym szacunkiem nie tylko ze strony wiernych, ale i innych mieszkańców.
Czego najbardziej potrzeba katolikom na Kubie?
- Pewnego razu wysoko postawiony działacz partyjny powiedział mi, że on w Boga nie wierzy, ale jest świadomy, że człowiek czegoś potrzebuje. Odpowiedziałem mu bardzo krótko: dla mnie to "coś" to Bóg. Po jakimś czasie ten człowiek do mnie wrócił i powiedział: Kuba potrzebuje Boga! Wspólnota wiernych na Kubie ma w sobie Boga i jak nigdzie indziej czuje się tam obecność i działanie Ducha Świętego. Ta potrzeba Boga jest wyraźna, jest jak błagalne wołanie. W czasie wizyty Jana Pawła II katolicy skandowali: "Cuba para Cristo!" (Kuba dla Chrystusa), te okrzyki wcale nie milkną, nawet się nasilają. Kuba potrzebuje Boga, aby na nowo odnaleźć prawdę o człowieku i o życiu.
Komunistyczne państwo boryka się również z wieloma problemami...
- Kuba potrzebuje też wolności i pojednania. Jest to sprawa wrażliwa, nawet bolesna, ale istotna. Kościół na Kubie poświęcił jej bardzo dużo troski zwłaszcza w latach 1997-2000. Kuba potrzebuje też nadziei. I nie tylko takiej, która będzie światełkiem na przyszłość, ale nadziei na teraz, takiej, która stworzy sytuację zaufania w społeczeństwie. Nadziei, która pozwoli uwierzyć, że jest możliwe podołanie bieżącym życiowym potrzebom. Nadziei jako duchowej siły na dziś i na odnalezienie sił w samym sobie. Jako kapłan wiele razy musiałem stanąć wobec łez i bezsilności. Potrzeby materialne są ogromne. Bez pomocy finansowej rodzin i znajomych z zagranicy przeciętna rodzina nie jest w stanie zapewnić sobie podstawowych środków do życia. Diecezjalne oddziały Caritas są bezsilne wobec potrzeb. Do księży na Kubie woła się "padre", co znaczy "ojcze", i księża tam pracujący są faktycznie takimi ojcami, bo Kościół jest często jedyną nadzieją. Kiedy rodacy mnie pytają, co tam konkretnie robię, odpowiadam tak: zatrudniam, dożywiam, ubieram, uczę, leczę, budowałem domy, naprawiałem dachy, mój pokój to bezdenny magazyn mydła, środków higienicznych, odzieży, żywności, części do samochodów, wszystkiego. Odczuwalną potrzebą są środki do prowadzenia duszpasterstwa. Brakuje kościołów nawet na terenie całych powiatów. Brakuje środków do katechizacji, prowadzenia misji, nawet alb, ornatów, kielichów, środków transportu. Nie brakuje natomiast entuzjazmu i zapału zarówno ze strony kapłanów, jak i świeckich, ale jakakolwiek praca duszpasterska wiąże się z ogromnym wysiłkiem.
Sekretarz generalny kubańskiego Episkopatu ks. prałat José Felix Perez powiedział, że ta wizyta będzie impulsem dla wiary...
- Zgadzam się zupełnie z padre José. Siłę ciężkości tej wizycie już od początku nadaje sam Kościół katolicki. Papież przyjedzie na zaproszenie tego Kościoła, a konkretnie jego biskupów. Drugim ważnym motywem wizyty jest jubileusz 400-lecia objawień Virgen de la Caridad. I po trzecie pielgrzymka odbędzie się w trakcie wielkiego wydarzenia misyjnego Kościoła katolickiego, jaką jest peregrynacja figurki. Niewątpliwie wizyta Benedykta XVI połączona z tymi wydarzeniami będzie miała wpływ na przyszły kształt Kościoła na Kubie. Pierwszy impuls wyszedł właśnie z sanktuarium w El Cobre w roku 1986, kiedy to nieliczna grupka kapłanów postanowiła stworzyć własny program duszpasterski w ramach Nowej Ewangelizacji Ameryki, ale program dostosowany do realiów Kuby i całkowicie oparty na własnych siłach. Był to jeszcze okres mroków, niewielu czynnych kościołów, w których nie było praktycznie wiernych. Był to czas Kościoła ukrytego, znajdującego się w najbardziej krytycznym stanie. Wtedy właśnie to wszystko się zaczęło.
Dziękuję za rozmowę
*      *      *

 (9) Benedykt XVI: Pielgrzym wiary, nadziei i miłości

Wtorek, 27 marca 2012, Nr 73 (4308)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120327&typ=wi&id=wi07.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI na lotnisku Guanajuato w León w Meksyku 23 marca 2012 r.

Ekscelencjo Panie Prezydencie Republiki, Księża Kardynałowie, Czcigodni Bracia w biskupstwie i kapłaństwie, Szanowni Przedstawiciele Władz, Umiłowani mieszkańcy Guanajuato i całego Meksyku!
Bardzo się cieszę, że tu jestem, i dziękuję Bogu, że pozwolił mi spełnić pragnienie, które od bardzo dawna nosiłem w moim sercu - by móc utwierdzić w wierze lud Boży tego wielkiego kraju na jego własnej ziemi. Dobrze znana jest żarliwość ludu meksykańskiego okazywana Następcy Piotra, zawsze obecnego w jego modlitwie. Mówię to w tym miejscu uważanym za geograficzny środek terytorium meksykańskiego, które chciał odwiedzić już od czasu swej pierwszej podróży mój czcigodny poprzednik, błogosławiony Jan Paweł II. Nie mogąc tego uczynić, pozostawił wówczas przesłanie otuchy i błogosławieństwa, gdy przelatywał nad jego przestrzenią powietrzną. Dziś jestem szczęśliwy, powtarzając jego słowa na tej ziemi i między wami: "Dziękuję za miłość do papieża i za wierność Panu okazywane przez wiernych z Bajío i Guanajuato. Niech Bóg zawsze wam towarzyszy" - napisał Ojciec Święty w swym orędziu (por. Telegram, 30 stycznia 1979 r.).
Serdecznie o tym wspominając, dziękuję Panu, Panie Prezydencie, za gorące przyjęcie i pozdrawiam z szacunkiem Pańską Czcigodną Małżonkę oraz pozostałych przedstawicieli władz, którzy zechcieli zaszczycić mnie swoją obecnością. Szczególne pozdrowienie kieruję do arcybiskupa León - José Guadalupe Martina Rábago, jak również do arcybiskupa Tlalnepantla - Carlosa Aguiara Retesa, przewodniczącego Konferencji Episkopatu Meksykańskiego i Latynoamerykańskiej Rady Biskupiej. Podczas tej krótkiej wizyty pragnę uścisnąć ręce wszystkich Meksykanów oraz objąć narody i ludy Ameryki Łacińskiej, godnie tu reprezentowane przez tak wielu biskupów właśnie w tym miejscu, w którym majestatyczny pomnik Chrystusa Króla na wzgórzu Cubilete świadczy o zakorzenieniu wiary katolickiej wśród Meksykanów, którzy uciekają się do Niego z prośbą o stałe błogosławieństwo we wszystkich kolejach swego losu.
Meksyk i większość państw Ameryki Łacińskiej obchodziły dwóchsetlecie swej niepodległości lub czynią to w tych latach. Odbyło się wiele uroczystości religijnych, aby podziękować Bogu za tę tak ważną i znaczącą chwilę. Tak jak to było na Mszy św. w bazylice św. Piotra w Rzymie w uroczystość Matki Bożej z Guadalupe, przywoływano podczas nich żarliwie Najświętszą Maryję Pannę, która spoglądała ze słodyczą, jak Pan kocha wszystkich i oddał się za nich, bez wyjątku. Nasza Matka w niebie w ślad za Nim czuwała nad wiarą swych dzieci również w procesie tworzenia się tych narodów i czyni to nadal dzisiaj w obliczu nowych wyzwań, które są Jej przedstawiane.
Przybywam jako pielgrzym wiary, nadziei i miłości. Pragnę umocnić wierzących w Chrystusa w wierze, wesprzeć ich w niej i zachęcić do jej odnawiania przez słuchanie Słowa Bożego, sakramenty i zgodne z nią życie. W ten sposób będą mogli dzielić ją z innymi jako misjonarze pośród swoich braci i być zaczynem w społeczeństwie, przyczyniając się do pełnego szacunku i pokojowego współżycia, opartego na nienaruszalnej godności każdej osoby ludzkiej, stworzonej przez Boga i o której żadna władza nie ma prawa zapominać ani jej pomniejszać. Godność ta wyraża się w sposób szczególny w podstawowym prawie do wolności religijnej w jej autentycznym znaczeniu i w jej pełnej integralności.
Jako pielgrzym nadziei mówię wam za św. Pawłem: "...abyście się nie smucili jak wszyscy ci, którzy nie mają nadziei" (1 Tes 4, 13). Zaufanie do Boga daje pewność spotkania Go, otrzymania Jego łaski i na tym opiera się nadzieja tego, kto wierzy. Wiedząc to, podejmuje On wysiłek przemieniania także obecnych, niedobrych struktur i wydarzeń, które wydają się niezachwiane i nieprzezwyciężalne, pomagając tym, którzy nie znajdują w życiu ani sensu, ani przyszłości. Tak, w sposób rzeczywisty nadzieja zmienia konkretne życie każdego człowieka (por. "Spe salvi", 2). Nadzieja wskazuje "niebo nowe i ziemię nową" (Ap 21, 1), starając się, aby już teraz można było dotknąć niektórych jego refleksów. Ponadto, gdy zakorzenia się ona w narodzie, gdy się dzieli, rozchodzi się jak światło rozpraszające ciemności, które zaciemniają i dręczą. Ten kraj i ten kontynent jest wezwany do przeżywania nadziei w Bogu jako głębokiego przekonania, przemieniając ją w nastawienie serca i w konkretne zobowiązanie do wspólnego kroczenia ku lepszemu światu. Jak to już powiedziałem w Rzymie, "nadal budujcie niezmordowanie społeczeństwo oparte na rozwijaniu dobra, triumfie miłości i szerzeniu sprawiedliwości" (Kazanie w uroczystość Matki Bożej z Guadalupe, Rzym, 12 grudnia 2011 r.).
Obok wiary i nadziei człowiek wierzący w Chrystusa i cały Kościół przeżywa i praktykuje miłość jako zasadniczy element swego posłannictwa. W swym pierwszym rozumieniu miłość "jest przede wszystkim odpowiedzią na to, co w konkretnej sytuacji stanowi bezpośrednią konieczność" ("Deus caritas est", 31a), jak wspieranie tych, którzy cierpią głód, nie mają okrycia, są chorzy lub potrzebujący w jakimś aspekcie swego istnienia. Nikt nie jest wykluczony ze względu na swe pochodzenie lub przekonania z tej misji Kościoła, która nie konkuruje z innymi inicjatywami prywatnymi lub publicznymi, wręcz chętnie współpracuje ona z tymi, którzy dążą do tych samych celów. Nie chce też czegokolwiek innego, jak tylko bezinteresownego i pełnego szacunku czynienia dobra potrzebującemu, któremu często brakuje najbardziej właśnie okazania prawdziwej miłości.
Panie Prezydencie, drodzy przyjaciele! W tych dniach będę usilnie prosił Pana i Matkę Bożą z Guadalupe za ten lud, aby przynosił chlubę otrzymanej wierze i swym najlepszym tradycjom; a zwłaszcza będę się modlił za tych, którzy najbardziej tego potrzebują, szczególnie za cierpiących z powodu dawnych i nowych wrogości, uprzedzeń i form przemocy. Już wiem, że jestem w kraju dumnym ze swej gościnności i pragnącym, aby nikt nie czuł się obco na jego ziemi. Wiem to, wiedziałem to już wcześniej, lecz teraz widzę to i czuję w samej głębi serca. Ufam z całej duszy, że czują to również liczni Meksykanie żyjący poza swą ojczyzną, której jednak nigdy nie zapominają i pragną widzieć, że wzrasta ona w zgodzie i w prawdziwym integralnym rozwoju. Dziękuję bardzo.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji
*      *      *

(10) Benedykt XVI.: Chrońcie dzieci i troszczcie się o nie
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Przemówienie Ojca Świętego wygłoszone na placu Pokoju w Guanajuato w czasie spotkania z meksykańskimi dziećmi 24 marca 2012 r.

Drogie Dzieci!

Cieszę się, że mogę z wami się spotkać i widzieć wasze radosne twarze, zapełniające ten piękny plac. Zajmujecie bardzo ważne miejsce w sercu papieża. Chciałbym obecnie, aby dowiedziały się o tym wszystkie dzieci w Meksyku, a zwłaszcza te, które dźwigają brzemię cierpienia, opuszczenia, przemocy lub głodu, który w tych miesiącach dał się mocno odczuć w niektórych regionach z powodu suszy. Dziękuję za to spotkanie wiary, za tę świąteczną obecność i za radość, którą wyraziłyście śpiewem. Dziś przepełnia nas wesele i to jest ważne. Bóg chce, abyśmy byli zawsze szczęśliwi. On nas zna i kocha. Jeśli pozwolimy, aby miłość Chrystusa przemieniała nasze serca, wówczas będziemy mogli zmieniać świat. Oto tajemnica prawdziwego szczęścia.

Miejsce, w którym się znajdujemy, nosi nazwę, która wyraża gorące pragnienie, obecne w sercach wszystkich narodów: "pokój" - dar pochodzący z Góry. "Pokój wam!" (J 20, 21). Są to słowa zmartwychwstałego Pana. Słyszymy je na każdej Mszy św., a dziś rozbrzmiewają na nowo tutaj, wraz z nadzieją, że każdy się przemieni w siewcę i głosiciela tego pokoju, za który Chrystus oddał swe życie.

Uczeń Jezusa nie odpowiada złem na zło, ale zawsze jest narzędziem dobra, głosicielem przebaczenia, nosicielem radości i sługą jedności. Jezus pragnie zapisać w życiu każdego z was historię przyjaźni. Przyjmijcie Go więc jako najlepszego ze swych przyjaciół. Niezmordowanie mówi wam, abyście zawsze kochali wszystkich i czynili dobro. Usłyszycie to, jeśli zawsze będziecie mieli częsty z Nim kontakt, który pomoże wam także w najtrudniejszych sytuacjach.

Przybyłem, abyście odczuli moją miłość. Każde z was jest darem Bożym dla Meksyku i świata. Wasza rodzina, Kościół, szkoła i ci, którzy ponoszą odpowiedzialność w społeczeństwie, winni razem pracować, abyście mogli otrzymać w spadku lepszy świat, bez zawiści i podziałów.

Dlatego pragnę wezwać wszystkich, aby chronili i troszczyli się o dzieci, aby nigdy nie gasł ich uśmiech, aby mogły żyć w pokoju i spoglądać ufnie w przyszłość.

Wy, moi mali Przyjaciele, nie jesteście sami. Możecie liczyć na pomoc Chrystusa i Jego Kościoła, aby prowadzić chrześcijański styl życia. Uczestniczcie w niedzielnej Mszy św., w katechizacji, w różnych grupach apostolstwa, szukając miejsc modlitwy, braterstwa i miłości. To samo przeżywali błogosławieni Krzysztof, Antoni i Jan - męczeńskie dzieci z Tlaxcali, które poznając Jezusa w czasach pierwszej ewangelizacji Meksyku, odkryły, że nie ma skarbu większego niż On. Byli oni dziećmi jak wy i możemy się od nich uczyć, że w każdym wieku można kochać i służyć.

Chciałbym pozostać z wami dłużej, ale muszę już odejść. Pozostaniemy razem w modlitwie. Zachęcam was więc, abyście nieustannie się modlili, również w domu; w ten sposób doświadczycie radości rozmowy z Bogiem w rodzinie. Módlcie się za wszystkich, także za mnie. Ja będę się modlił za was, aby Meksyk był domem, w którym wszystkie jego dzieci żyją w spokoju i zgodzie. Błogosławię wam z całego serca i proszę was, abyście zanieśli miłość i błogosławieństwo papieża swym rodzicom i rodzeństwu, i wszystkim waszym bliskim. Niech Maryja Panna wam towarzyszy. Dziękuję bardzo, moi mali przyjaciele
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji
*      *      *

(11) Benedykt XVI. Odzyskać radość z bycia chrześcijanami
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Homilia Ojca Świętego wygłoszona w czasie Mszy św. sprawowanej w Parku Dwustulecia w León, 25 marca 2012 r.
Drodzy Bracia i Siostry, Cieszę się, że jestem pośród was i pragnę serdecznie podziękować arcybiskupowi León - José Guadalupe Martinowi Rábago za jego miłe słowa powitania. Pozdrawiam Episkopat meksykański, jak również Księży Kardynałów i pozostałych obecnych tu Biskupów, zwłaszcza pochodzących z Ameryki Łacińskiej i Karaibów. Niech moje gorące pozdrowienie dotrze także do towarzyszących nam przedstawicieli władz oraz do wszystkich, którzy zgromadzili się, aby uczestniczyć w tej Mszy Świętej pod przewodnictwem Następcy Piotra.

"Stwórz, o Boże, we mnie serce czyste" (Ps 51 [50], 12) - wołaliśmy w psalmie responsoryjnym. Wezwanie to ukazuje głębię, z jaką winniśmy się przygotowywać, aby obchodzić zbliżający się tydzień wielkiej tajemnicy męki, śmierci i zmartwychwstania Pana. Jednocześnie pomaga nam ono spojrzeć głębiej w serce ludzkie, szczególnie w chwilach bólu, a zarazem nadziei, jakimi żyje obecnie naród meksykański, jak również inne narody Ameryki Łacińskiej.

Gorące pragnienie serca czystego, szczerego, pokornego, miłego Bogu dawało się już bardzo odczuć w Izraelu, w miarę jak uświadamiał on sobie trwanie zła i grzechu w swym łonie jako siły w praktyce nie do uniknięcia i nie do przezwyciężenia. Pozostawało jedynie ufać w miłosierdzie wszechmogącego Boga i mieć nadzieję, że przemieni On od środka, w sercu, sytuację nie do zniesienia, mroczną i bez przyszłości. I tak otwierano się na bogactwo nieskończonego miłosierdzia Pana, który nie chce śmierci grzesznika, ale aby się nawrócił i żył (por. Ez 33, 11). Serce czyste, serce nowe to takie, które uznaje, że nic nie może samo z siebie, i oddaje się w ręce Boga, aby iść dalej, pokładając nadzieję w Jego obietnicach. W ten sposób Psalmista może z przekonaniem powiedzieć Panu: "Nawrócą się do Ciebie grzesznicy" (Ps 51 [50], 15). A pod koniec Psalmu wyjaśni, że jest to jednocześnie mocne wyznanie wiary: "Nie gardzisz, Boże, sercem pokornym i skruszonym" (tamże, w. 19).

Dzieje Izraela mówią też o wielkich czynach i walkach, ale w godzinie zmierzenia się z życiem bardziej prawdziwym, ze swym ostatecznym przeznaczeniem, zbawienie, bardziej niż na własnych siłach, spoczywa na ufności w Bogu, który może ponownie stworzyć nowe serce, zamiast nieczułego i pyszniącego się. Może to przypominać dzisiaj nam i naszym narodom, że gdy chodzi o życie osobiste i wspólnotowe w najgłębszym jego wymiarze, nie wystarczą strategie ludzkie, aby nas zbawić. Należy również uciec się do tego jedynego, który może dać pełnię życia, gdyż On sam jest istotą życia i jego twórcą i uczynił nas jego uczestnikami przez swego Syna Jezusa Chrystusa.

Ewangelia dzisiejsza w dalszej części pozwala nam zauważyć, jak to starożytne pragnienie pełnego życia wypełniło się naprawdę w Chrystusie. Wyjaśnia to św. Jan w urywku, w którym krzyżują się pragnienie Greków ujrzenia Jezusa i chwila, w której Pan ma być uwielbiony. Na pytanie Greków, reprezentujących świat pogański, Jezus odpowiada słowami: "Nadeszła godzina, aby został otoczony chwałą Syn Człowieczy" (J 12, 23). Dziwna to odpowiedź, która wydaje się niespójna z pytaniem Greków. Co ma wspólnego uwielbienie Jezusa z prośbą o spotkanie się z Nim? Ale przecież istnieje pewien związek. Ktoś mógłby pomyśleć - zauważa św. Augustyn - że Jezus poczuł się otoczony chwałą, gdyż przyszli do Niego poganie. Coś podobnego do aplauzu tłumu, który "chwali" wielkich tego świata, jak byśmy dzisiaj powiedzieli. Ale to nie tak. "Należało, aby wywyższenie uwielbienia poprzedziło uniżenie męki" (Kom. do Ewangelii św. Jana, 51, 9; PL 35, 1766).

Odpowiedź Jezusa, zapowiadająca Jego nieuchronną mękę, oznacza, że przypadkowe spotkanie w tamtym czasie byłoby zbyteczne i może nawet szkodliwe. Zamiast tego, co Grecy chcą w rzeczywistości zobaczyć, ujrzą Go wyniesionego na krzyżu, z którego przyciągnie wszystkich do siebie (por. J 12, 32). Tam rozpocznie się Jego "chwała" dzięki Jego ofierze odkupienia za wszystkich, niczym ziarno pszenicy wrzucone w ziemię, które - obumierając - kiełkuje i przynosi owoc obfity. Spotkają Tego, którego - z pewnością nie wiedząc o tym - poszukiwali w czasie swej wędrówki w swych sercach, prawdziwego Boga, który daje się rozpoznać wszystkim ludom. Jest to także sposób, w jaki Matka Boża z Guadalupe ukazała swego boskiego Syna św. Janowi Diego. Nie jako niezwykłego bohatera z legendy, ale jako najprawdziwszego Boga, dla którego się żyje, Stwórcę osób, bliskości i bezpośredniości, nieba i ziemi (por. Nican Mopohua, w. 33). Uczyniła w owej chwili to, czego już doświadczyła w czasie godów w Kanie. Wobec braku wina wskazała jasno służącym, że mają iść za Jej Synem: "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie" (J 2, 5).

Drodzy Bracia, przybywając tutaj, mogłem zbliżyć się do pomnika Chrystusa Króla na szczycie Cubilete. Mój czcigodny poprzednik, błogosławiony papież Jan Paweł II, chociaż gorąco tego pragnął, nie mógł odwiedzić tego symbolicznego miejsca wiary ludu meksykańskiego w czasie swych wizyt na tej umiłowanej ziemi. Z pewnością ucieszy się dzisiaj z nieba, że Pan obdarzył mnie tą łaską, iż mogę obecnie przebywać z wami, a także pobłogosławi milionom Meksykanów, którzy zechcieli ostatnio uczcić jego relikwie we wszystkich zakątkach kraju. A zatem ten pomnik przedstawia Chrystusa Króla. Ale korony, które nosi - jedna jako władca, druga cierniowa - wskazują, że Jego królewskość nie jest taka, jak to wielu rozumiało i rozumie. Jego panowanie nie polega na sile Jego wojsk, aby ujarzmić innych siłą lub przemocą, ale zasadza się na większej sile, która podbija serca: na miłości Boga, którą przyniósł światu swą ofiarą, i na prawdzie, której dał świadectwo. Takie jest Jego panowanie, którego nikt nie będzie mógł usunąć ani o którym nikt nie powinien zapomnieć. Toteż słuszne jest, aby sanktuarium to było przede wszystkim miejscem pielgrzymowania, żarliwej modlitwy, nawrócenia, pojednania, poszukiwania prawdy i przyjęcia łaski. Prosimy Chrystusa, aby królował w naszych sercach, czyniąc je czystymi, łagodnymi, pełnymi nadziei i odważnymi w swej pokorze.

Dzisiaj też z tego parku, który ma trwale upamiętnić dwustulecie narodzin narodu meksykańskiego, łączącego w sobie liczne różnice, ale o jednym przeznaczeniu i wspólnych pragnieniach, prośmy Chrystusa o serce czyste, w którym może On zamieszkać jako Książę Pokoju, dzięki mocy Boga, która jest mocą dobra i mocą miłości. Aby jednak Bóg zamieszkał w nas, trzeba Go słuchać, trzeba dać się porywać codziennie Jego Słowu, rozważając je we własnym sercu, za przykładem Maryi (por. Łk 2, 51). W ten sposób wzrasta nasza osobista przyjaźń z Nim, dowiadujemy się, czego od nas oczekuje, i uzyskujemy zachętę, aby ukazywać Go innym.

W Aparecidzie biskupi z Ameryki Łacińskiej i Karaibów wyczuli dalekowzrocznie konieczność potwierdzenia, odnowy i ożywienia nowości Ewangelii, zakorzenionej w dziejach tych ziem "od osobistego i wspólnotowego spotkania z Jezusem Chrystusem, który wzbudza uczniów i misjonarzy" (Dokument końcowy, 11). Misja Kontynentalna, która obecnie trwa w kolejnych diecezjach tego kontynentu, ma właśnie na celu przekazanie tego przekonania wszystkim chrześcijanom i wspólnotom kościelnym, aby przeciwstawiały się pokusie wiary powierzchownej i rutynowej, niekiedy fragmentarycznej i niespójnej. Należy tu również przezwyciężyć zmęczenie wiarą i odzyskać "radość z bycia chrześcijanami, z bycia umacnianymi wewnętrznie przez szczęście poznania Chrystusa i należenia do Jego Kościoła. Z tej radości rodzą się też siły pozwalające służyć Chrystusowi w przygnębiających sytuacjach cierpienia ludzkiego, oddawać się do Jego dyspozycji bez oglądania się na swój dobrobyt" (Przemówienie do Kurii Rzymskiej, 22 grudnia 2011). Widzimy to bardzo dobrze u świętych, którzy z entuzjazmem i radością oddawali się całkowicie sprawie Ewangelii, nie bacząc na poświęcenia, nawet własnego życia. Ich serca opowiedziały się bezwarunkowo za Chrystusem, od którego nauczyli się, co naprawdę oznacza kochać aż do końca.

W tym sensie Rok Wiary, który zapowiedziałem dla całego Kościoła, "jest zaproszeniem do autentycznego i nowego nawrócenia do Pana, jedynego Zbawiciela świata. (...) Wiara bowiem rośnie, gdy przeżywana jest jako doświadczenie otrzymanej miłości i kiedy jest przekazywana jako doświadczenie łaski i radości" (Porta fidei, 11 października 2011; 6.7).

Prośmy Maryję Pannę, aby pomogła nam oczyścić swe serca, zwłaszcza w obliczu zbliżających się obchodów Świąt Wielkanocnych, abyśmy mogli jak najlepiej uczestniczyć w zbawczej tajemnicy Jej Syna, tak jak dała Ona poznać to na tych ziemiach. I prośmy Ją również, aby nadal towarzyszyła i opiekowała się swymi umiłowanymi dziećmi meksykańskimi i latynoamerykańskimi, aby Chrystus królował w ich życiu i aby pomógł im wspierać śmiało pokój, zgodę, sprawiedliwość i solidarność. Amen.
Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *
(12) Benedykt XVI: Anioł Pański
León Park Expo Dwustulecia, 25 marca 2012

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/angelus/2012/documents/hf_ben-xvi_ang_20120325_messico_pl.html

*      *      *

Drodzy bracia i siostry,

W Ewangelii z dzisiejszej niedzieli Jezus, odpowiadając niektórym Grekom, którzy zbliżyli się do apostoła Filipa, aby prosić go: „Panie, chcemy ujrzeć Jezusa” (J 12, 21), mówi o ziarnie pszenicy, które wpada w ziemię, obumiera i mnoży się. My dzisiaj przywołujemy Najświętsza Maryję Pannę i błagamy Ją: „Pokaż nam Jezusa”.

Gdy odmawiamy obecnie modlitwę Anioł Pański, wspominając Zwiastowanie Pańskie, nasz wzrok kieruje się duchowo także ku wzgórzu Tepeyac – miejscu, gdzie Matka Boża, czczona jako „Najświętsza Maryja z Guadalupe, zawsze Dziewica”, jest czczona gorąco od wieków jako znak pojednania i nieskończonej dobroci Boga dla całego świata.

Moi poprzednicy na Katedrze św. Piotra uczcili Ją tak serdecznymi tytułami jak Królowa Meksyku, niebiańska Patronka Ameryki Łacińskiej, Matka i Władczyni tego kontynentu. Z kolei Jej wierne dzieci, które doświadczają Jej pomocy, przywołują Ją z ufnością tak pełnymi uczucia i znanymi imionami jak Róża Meksyku, Królowa Nieba, Czarna Dziewica, Matka z Tepeyac, Szlachetna Indianeczka.

Drodzy bracia, nie zapominajcie, że prawdziwa pobożność do Maryi Panny zawsze zbliża do Jezusa i „nie polega ani na czczym i przemijającym uczuciu, ani na jakiejś próżnej łatwowierności, lecz pochodzi z prawdziwej wiary, która prowadzi nas do uznania wyjątkowego wyniesienia Bożej Rodzicielki i pobudza do dziecięcej miłości ku naszej Matce oraz do naśladowania Jej cnót” (Lumen gentium, 67). Kochać Ją oznacza zobowiązanie się do słuchania Jej Syna, oddawanie czci Pani z Guadalupe oznacza życie według słów błogosławionego Owocu Jej łona.

W tych chwilach, w których tak wiele rodzin przeżywa podziały lub jest zmuszonych do migracji, gdy wielu cierpi z powodu ubóstwa, korupcji, przemocy domowej, handlu narkotykami, kryzysu wartości lub z powodu przestępczości, przybywamy do Maryi w poszukiwaniu pocieszenia, umocnienia i nadziei. Jest Ona Matką prawdziwego Boga, który zaprasza, abyśmy z wiarą i miłością trwali pod Jego opieką i w ten sposób pokonywali całe zło i odbudowywali społeczeństwo bardziej sprawiedliwe i solidarne.

Z tymi uczuciami pragnę jeszcze raz zanieść pod pełne słodyczy spojrzenie Pani z Guadalupe ten kraj oraz całą Amerykę Łacińską i Karaiby. Powierzam każde z jej dzieci Gwieździe pierwszej i nowej ewangelizacji, która ożywiała swą macierzyńską miłością jego historię chrześcijańską, nadając specyficzny wyraz wielkim wydarzeniom jego dziejów, inicjatywom wspólnotowym i społecznym, życiu rodzinnemu, osobistej pobożności i Misji Kontynentalnej, która właśnie trwa na tych szlachetnych ziemiach. W czasach doświadczeń i bólu przywoływali Ją liczni męczennicy, którzy wołając: „Niech żyje Chrystus Król i Maryja z Guadalupe”, dali niezachwiane świadectwo wierności Ewangelii i oddania Kościołowi. Proszę Ją teraz, aby swą obecnością w tym umiłowanym Narodzie nadal wzywała do poszanowania, obrony i wspierania życia ludzkiego oraz do umacniania braterstwa, do unikania niepotrzebnej zemsty i usuwania nienawiści, która dzieli. Niech Maryja z Guadalupe błogosławi nam i wyjedna nam przez swe wstawiennictwo obfite łaski z Nieba.

*      *      *
*      *      *

(13) Benedykt XVI, Nieszpory z Biskupami 
Leon – Katedra, 25 marca 2012 
http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/homilies/2012/documents/hf_ben-xvi_hom_20120325_vespri-leon_pl.html

*      *      *

Księża Kardynałowie, Drodzy Bracia w biskupstwie,

Z wielką radością modlę się z wami wszystkimi w tej bazylice katedralnej w Leónie, poświęconej Matce Bożej Światła. W pięknym obrazie, czczonym w tej świątyni, Najświętsza Maryja Panna trzyma swego Syna z wielką czułością na jednej ręce, drugą zaś wyciąga, aby podtrzymywać grzeszników. W ten sposób postrzega Maryję Kościół wszystkich czasów, wielbiąc Ją za to, że dała nam Odkupiciela i zwraca się ku Niej z ufnością, ponieważ jest Matką, którą Jej boski Syn dał nam z krzyża. Dlatego wzywamy Ją często jako „nadzieję naszą”, gdyż ukazała nam Jezusa i przekazała nam wielkie rzeczy, które Bóg uczynił i czyni z ludzkością, w sposób delikatny, jak gdyby wyjaśniając je dzieciom w domu.

Krótkie czytanie, które usłyszeliśmy podczas tych nieszporów ukazuje nam decydujący znak tych wielkich rzeczy. Mieszkańcy Jerozolimy i ich przywódcy nie rozpoznali Chrystusa, jednakże – skazując Go na śmierć – sprawili, że wypełniły się słowa proroków (por. Dz 13, 27). Istotnie, złość i niewiedza ludzi nie są w stanie powstrzymać Bożego planu zbawienia i odkupienia. Zło nie może uczynić aż tak wiele.

Inny cud Jezusa przypomina nam drugi Psalm, który dopiero co odmówiliśmy. „Opoki” zmieniają się „w oazy, a skała w krynicę wody” (Ps 114 [113], 8). To, co mogłoby być kamieniem obrazy i zgorszenia, dzięki zwycięstwu Jezusa nad śmiercią staje się kamieniem węgielnym: „Stało się to przez Pana, cudem jest w oczach naszych” (Ps 118 [117], 23). Nie ma więc powodów, aby ulegać przemocy zła. Prosimy Zmartwychwstałego Pana, aby okazał swą moc w naszych słabościach i brakach.

Z bardzo wielką nadzieją oczekiwałem tego spotkania z wami, Duszpasterzami Kościoła Chrystusowego pielgrzymującego w Meksyku i w innych krajach tego wielkiego kontynentu, jako okazji, aby wspólnie spojrzeć na Chrystusa, który powierzył wam wspaniałe zadanie głoszenia Ewangelii wśród tych ludów o mocnych korzeniach katolickich. Obecna sytuacja waszych diecezji tworzy z pewnością wyzwania i trudności o bardzo zróżnicowanym charakterze. Wiedząc jednak, że Pan zmartwychwstał, możemy iść ufnie naprzód, w przekonaniu, że do zła nie należy ostatnie słowo historii i że Bóg jest w stanie otworzyć nowe przestrzenie nadziei, która nie zawodzi (por. Rz 5, 5).

Dziękuję za serdeczne pozdrowienie, jakie skierował do mnie arcybiskup Tlalnepantli, a zarazem przewodniczący Konferencji Episkopatu Meksykańskiego i Latynoamerykańskiej Rady Biskupiej, stając się wyrazicielem i rzecznikiem wszystkich. Proszę was, Pasterzy różnych Kościołów partykularnych, abyście – po powrocie do swych siedzib – przekazali swym wiernym serdeczną miłość papieża, który nosi głęboko w swym sercu wszystkie ich cierpienia i dążenia.

Widząc na waszych twarzach odbicie trosk powierzonej wam owczarni, nasuwają mi się na myśl zgromadzenia Synodu Biskupów, podczas których ich uczestnicy klaszczą, gdy przemawiają ci, którzy pełnią swą posługę w sytuacjach szczególnie bolesnych dla życia i posłannictwa Kościoła. Gest ten rodzi się z wiary w Pana i oznacza braterstwo w pracy apostolskiej, jak również wdzięczność i podziw dla tych, którzy sieją Ewangelię wśród cierni, czasem w postaci prześladowań, innym razem wykluczenia lub pogardy. Nie brak też trosk z powodu braku środków i zasobów ludzkich lub przeszkód dla wolności Kościoła w pełnieniu jego posłannictwa.

Następca Piotra uczestniczy w tych uczuciach i dziękuje za waszą cierpliwą i pokorną troskę duszpasterską. Nie jesteście sami w przeciwnościach tak samo, jak i w sukcesach ewangelizacyjnych. Wszyscy jesteśmy zjednoczeni w cierpieniach i pocieszeniu (por. 2 Kor 1, 5). Wiedzcie, że zajmujecie szczególne miejsce w modlitwach tego, który otrzymał od Chrystusa zadanie utwierdzania w wierze swych braci (por. Łk 22, 31), który zachęca was także w misji sprawiania, aby Pan nasz Jezus Chrystus był coraz bardziej znany, kochany i naśladowany na tych ziemiach, nie poddając się przy tym zastraszeniu przez przeciwności.

Wiara katolicka naznaczyła wyraźnie życie, zwyczaje i dzieje tego kontynentu, na którym wiele zamieszkujących go narodów obchodzi dwustulecie swej niepodległości. Jest to chwila historyczna, podczas której nadal jaśnieje Imię Chrystusa, który przybył tu za sprawą wybitnych i oddanych misjonarzy, którzy głosili Go odważnie i mądrze. Oddali oni wszystko dla Chrystusa, pokazując, że człowiek znajduje w Nim swą stałość i siłę konieczną do życia w pełni i do budowania społeczeństwa godnego istoty ludzkiej, jak pragnął tego jego Stwórca. Ów ideał niestawiania niczego ponad Pana i sprawienia, aby Słowo Boże przenikało wszystkich, posługując się własnymi znakami i najlepszymi tradycjami, jest nadal cenną wytyczną dla dzisiejszych duszpasterzy.

Inicjatywy, które są podejmowane z okazji Roku Wiary, winny zmierzać do prowadzenia ludzi do Boga, którego łaska pozwoli im zrzucić okowy grzechu, który ich zniewala, i kroczyć naprzód, aż do prawdziwej i odpowiedzialnej wolności. Pomaga w tym Misja Kontynentalna, zaproponowana w Aparecidzie, której tak wiele owoców odnowy kościelnej już zebrano w Kościołach partykularnych Ameryki Łacińskiej i Karaibów. Wśród nich są studium, szerzenie i rozważanie Pisma Świętego, które głosi miłość Bożą i nasze zbawienie. Dlatego zachęcam was do dalszego otwierania skarbów Ewangelii, aby stawały się mocą nadziei, wolności i zbawienia dla wszystkich ludzi (por. Rz 1, 16). Bądźcie również wiernymi świadkami i wyrazicielami Słowa Syna Wcielonego, który żył, aby pełnić wolę Ojca, a będąc człowiekiem wraz z ludźmi, poświęcił się za nich aż do śmierci.

Drodzy Bracia w biskupstwie, w otwierającej się przed wami perspektywie duszpasterskiej i ewangelizacyjnej sprawą o kapitalnym znaczeniu jest wielka troska o seminarzystów. Zachęcajcie ich, aby nie zabiegali o „nic więcej jak tylko o Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżowanego” (1 Kor 2, 2). Nie mniej podstawowa jest bliskość z kapłanami, którym nigdy nie powinno brakować zrozumienia i zachęty ze strony ich biskupa, a gdyby to było konieczne, również jego ojcowskiego napomnienia w przypadku niewłaściwych zachowań. Są oni jego pierwszymi współpracownikami w sakramentalnej wspólnocie kapłaństwa, wobec których należy pozostawać w stałej i uprzywilejowanej bliskości. To samo trzeba powiedzieć o różnych formach życia konsekrowanego, których charyzmaty winny być doceniane z wdzięcznością i którym należy towarzyszyć odpowiedzialnie i z poszanowaniem otrzymanego daru. Coraz większą uwagę należy poświęcać świeckim, zaangażowanym najczęściej w katechizację, animację liturgiczną, działalność dobroczynną oraz na płaszczyźnie społecznej. Ich formacja w wierze jest kluczowa dla uobecniania i owocności Ewangelii w dzisiejszym społeczeństwie. Nie jest słuszne, aby czuli się oni ledwo tolerowani w Kościele, mimo nadziei, jakie wiążą z pracą w nim stosowanie do właściwego im powołania i wielkiej ofiarności, jakiej niekiedy wymaga to oddanie. W tym wszystkim szczególnie ważne dla Pasterzy jest to, aby duch wspólnoty panował wśród kapłanów, osób zakonnych i świeckich, unikając bezowocnych podziałów, krytyk i szkodliwych podejrzeń.

Wyrażając te pragnienia, wzywam was, abyście głosili dniem i nocą chwałę Boga, który jest życiem człowieka. Bądźcie po stronie tych, którzy zostali zmarginalizowani w wyniku użycia siły, przemocy lub bogactwa ignorującego tych, którym brakuje niemal wszystkiego. Kościół nie może oddzielać wielbienia Boga od służby ludziom. Jedyny Bóg Ojciec i Stwórca jest tym, który ustanowił nas braćmi: być człowiekiem oznacza być bratem i strażnikiem bliźniego. Na tej drodze, wraz z całą ludzkością, Kościół musi przeżywać na nowo i uobecniać to, kim był Jezus: Miłosiernym Samarytaninem, który pochodząc z daleka, wpisał się w historię ludzką, podniósł nas i zajął się naszym leczeniem.

Drodzy Bracia w biskupstwie, Kościół w Ameryce Łacińskiej, który wielokrotnie łączył się z Jezusem Chrystusem w Jego męce, musi nadal być ziarnem nadziei, które pozwala wszystkim widzieć, jak owoce zmartwychwstania zdobywają i wzbogacają te ziemie.

Niech Matka Boża, czczona jako Najświętsza Maryja Panna Światła, rozproszy mroki naszego świata i rozświetli naszą drogę, abyśmy mogli utwierdzać w wierze lud latynoamerykański w jego trudach i nadziejach mocą, męstwem i silną wiarą w Tego, który wszystko może i wszystkich kocha aż do końca. Amen.

*      *      *

(14) Słowa kard.Bertone w czasie kolacji z biskupami Meksyku
 i Ameryki Łacińskiej: Leon, 25 marca 2012

http://www.vatican.va/roman_curia/secretariat_state/card-bertone/2012/documents/rc_seg-st_20120325_brindisi-mex_pl.html
*      *      *

Panie Prezydencie, Dostojni Przedstawiciele Władz, Księża Kardynałowie, Księże Arcybiskupie Leónu, Księże Arcybiskupie Tlalnepantli i Przewodniczący Latynoamerykańskiej Rady Biskupiej, Drodzy Bracia w Biskupstwie,

Dziękuję Bogu, że nas zgromadził wokół tego stołu, aby przeżyć podczas wieczerzy czas przyjaźni. Dziękuję gorąco tym, którzy to umożliwili, jak również za szlachetne uczucia, którymi się kierowali.

Wizyta Jego Świątobliwości Benedykta XVI w Meksyku jest okazją do głębokiej radości, kiedy widzimy, jak ten umiłowany naród otwiera coraz bardziej na oścież swe bramy przed Następcą Piotra, okazując w ten sposób wielkość ducha swych dzieci, swą wspaniałą gościnność i zakorzenioną w nich mocną wiarę katolicką.

W roku, kiedy wspominamy dwudziestą rocznicę nawiązania stosunków dyplomatycznych między Meksykiem a Stolicą Apostolską, obecność dostojnych przedstawicieli władz, którzy zaszczycają nas swoją obecnością, podkreśla, że zarówno Kościół, jak i państwo mają wspólne zadanie – każda ze stron zgodnie ze swym specyficznym posłannictwem – zachowania i strzeżenia podstawowych praw człowieka. Wyróżnia się wśród nich wolność człowieka do poszukiwania prawdy i wyznawania własnych przekonań religijnych zarówno prywatnie, jak i publicznie, co winno być uznane i zagwarantowane przez porządek prawny. Należy życzyć, aby w Meksyku to podstawowe prawo coraz bardziej się umacniało, zdając sobie sprawę, że wykracza ono daleko poza zwykłą swobodę kultu. W istocie prawo to przenika wszystkie wymiary osoby ludzkiej, powołanej do uzasadniania swojej wiary oraz do głoszenia i dzielenia jej z innymi, bez narzucania, jako najcenniejszego daru otrzymanego od Boga.

Również działania dyplomatyczne winny być zakorzenione we wspieraniu tej wielkiej wspólnej sprawy, do której chrześcijaństwo może zaproponować cenny wkład, jest bowiem „religią wolności i pokoju oraz pozostaje w służbie prawdziwego dobra ludzkości” (Benedykt XVI: Przemówienie do korpusu dyplomatycznego, akredytowanego przy Stolicy Apostolskiej, 8 stycznia 2009). Dlatego też Kościół nie przestaje zachęcać wszystkich, by działalność polityczna była pracą chwalebną i pełną poświęcenia na rzecz obywateli i aby nie stała się walką o władzę lub narzucaniem sztywnych systemów ideologicznych, które jakże często skutkują radykalizacją szerokich grup ludności.

W tym znaczeniu obecni tu biskupi są wyrazicielami zaangażowania Kościoła katolickiego w cenną działalność na rzecz człowieka, za którego Jezus Chrystus oddał życie. W każdym pokoleniu Kościół zapisał kartę tej historii w służbie ludzkości. Niektóre linijki są dziełem świętych, inne – męczenników. Nie zabrakło w tej historii odważnych duszpasterzy, wzorowych zakonników, młodzieńców głoszących proroctwa, mężnych świadków miłości i wiernych świeckich, którzy – niekiedy z wielką wrażliwością – wyciągali rękę i otwierali swój dom przed bratem w potrzebie. Za pomocą różnych środków wyrazu chcieli ukazywać piękno chrześcijaństwa, aby dotrzeć do każdego człowieka, nie zważając na rasę, język czy klasę społeczną. Składał się na to zarówno wymiar wiary głęboko wyznawanej i przeżywanej, jak to jest postrzegane w Meksyku i w całej Ameryce Łacińskiej, jak i najbardziej zróżnicowane projekty solidarnościowe, które zachęciły wielu do wyjścia z egoizmu, aby pomagać w najbardziej podstawowych i palących potrzebach społecznych. Nie możemy zapominać o inicjatywach na rzecz wspierania praw każdego człowieka i każdego narodu, o obronie jego wolności oraz o uprawianiu sztuki i kultury.

Jeśli w misji tej były jakieś cienie, to nie przyćmiewa to blasku stale obecnej Ewangelii, który oczyszcza i rozświetla naszą drogę, przebiegającą dziś przez to ożywienie wiary, do którego Jego Świątobliwość Benedykt XVI nieustannie zaprasza.

Z tymi życzeniami wznoszę swój kielich i zapraszam Państwa do uczynienia tego samego, aby wznieść toast za Ojca Świętego, aby go Bóg zawsze zachowywał i strzegł. Wznoszę toast również za Meksyk – ziemię pobłogosławioną przez Matkę Bożą z Guadalupe oraz za jej synów i córki, którzy potrafili zdobyć miłość Benedykta XVI. Wznoszę toast za umiłowane bratnie kraje Ameryki Łacińskiej i Karaibów. Jeszcze raz wyrażam swą wdzięczność za ciągłe i delikatne przejawy szacunku, okazane w tych dniach oraz wyrażam wszystkim Państwu swą serdeczność i uznanie za ten wspaniały wieczór. Dziękuję bardzo.

*      *      *

(15) Improwizowane słowa Ojca świętego
 przed Kolegium Miraflores, 25 marca 2012

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2012/march/documents/hf_ben-xvi_spe_20120325_colegio-miraflores_pl.html
*      *      *

 Queridos amigos, muchíssimas gracias [Drodzy przyjaciele, bardzo dziękuję] za ten entuzjazm. Bardzo się cieszę, że mogę być z wami. Odbyłem wiele podróży, ale nigdy nie byłem przyjmowany z takim entuzjazmem. Zabiorę ze sobą, w moim sercu, wspomnienie tych dni. Meksyk będzie zawsze w moim sercu. Mogę powiedzieć, że od lat każdego dnia modlę się za Meksyk, ale na przyszłość będę się modlił jeszcze więcej. Teraz rozumiem dlaczego Papież Jan Paweł II powiedział: „Czuję się Papieżem meksykańskim!”.

Drodzy przyjaciele, choć jestem bardzo szczęśliwy z tego spotkania, wybaczcie, że muszę odejść, bo jutro będzie bardzo wymagający dzień. Kończę ten dzień błogosławieństwem: Niech was błogosławi Bóg wszechmogący Ojciec i Syn, i Duch Święty. Buenas noches! [Dobrej nocy!]

*      *      *

(16) Benedykt XVI, Przemówienie: Ceremonia pożegnalna
Lotnisko Bajio, 25 marca 2012

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2012/march/documents/hf_ben-xvi_spe_20120326_congedo-messico_pl.html
*      *      *

Panie Prezydencie, Czcigodni Przedstawiciele Władz, Księża Kardynałowie, Drodzy Bracia w biskupstwie, Meksykańscy Przyjaciele,

Moja krótka, lecz intensywna wizyta w Meksyku zbliża się ku końcowi. Nie jest to jednak koniec mego uczucia miłości dla kraju, który noszę głęboko w mym sercu. Wyjeżdżam pełen niezapomnianych doświadczeń, tak jak niezapomniane są przejawy okazywanego mi wielkiego szacunku i miłości. Dziękuję za uprzejme słowa, skierowane do mnie przez Pana Prezydenta, jak również za to wszystko, czego dokonały władze dla tej ważnej podróży. Dziękuję z całego serca tym, którzy pomagali lub współpracowali, aby zarówno w sprawach ważnych, jak i w drobnych szczegółach wydarzenia tych dni przebiegały szczęśliwie. Proszę Pana, aby te liczne wysiłki nie były daremne i aby przy Jego pomocy przynosiły obfite i trwałe owoce w życiu wiary, nadziei i miłości w Leonie i Guanajuato, w Meksyku oraz w bratnich krajach Ameryki Łacińskiej i Karaibów.

W obliczu wiary w Jezusa Chrystusa, której porywy odczułem w sercach oraz wzruszającej pobożności do Jego Matki - wzywanej tu pod cudownymi tytułami jak Pani z Guadalupe i Pani Światła -  która rozświetlała oblicza, pragnę powtórzyć z mocą i jasnością wezwanie do ludu meksykańskiego, aby był wierny samemu sobie i nie dał się zastraszyć siłom zła, aby był mężny i pracował nad tym, aby żywotne soki jego korzeni chrześcijańskich pozwalały rozkwitnąć jego teraźniejszości i przyszłości.

Byłem również świadkiem przejawów zatroskania z powodu różnych aspektów życia tego umiłowanego kraju – jedne z nich są najświeższe, inne są starsze – oraz licznych ran, jakie nadal wywołują. Zabieram je także z sobą, dzieląc zarówno radości, jak i ból mych meksykańskich braci, aby zanieść je w modlitwie do stóp Krzyża, do serca Chrystusa, z którego wypływa odkupieńcza woda i krew.

W tych okolicznościach zachęcam gorąco katolików meksykańskich oraz wszystkich ludzi dobrej woli, aby nie poddawali się mentalności utylitarnej, która kończy się zawsze złożeniem w ofierze najsłabszych i bezbronnych. Wzywam do solidarnego wysiłku, który pozwoli społeczeństwu odnowić się od samych podstaw, aby osiągnąć dla wszystkich życie godne, sprawiedliwe i w pokoju. Dla katolików ów wkład do dobra wspólnego jest również wymogiem tego zasadniczego wymiaru Ewangelii, który jest promocją człowieka i najwyższym wyrazem miłości. Dlatego Kościół zachęca wszystkich swych wiernych, aby byli także dobrymi obywatelami, świadomymi swej odpowiedzialności za troskę o dobro innych, wszystkich zarówno na płaszczyźnie osobistej, jak i w różnych grupach społecznych.

Drodzy przyjaciele meksykańscy, mówię: z Bogiem! w znaczeniu pięknego tradycyjnego wyrażenia hiszpańskiego: Zostańcie z Bogiem! Tak, z Bogiem; do zobaczenia na zawsze w miłości Chrystusowej, w której wszyscy się spotykamy i odnajdziemy. Niech Pan wam błogosławi a Najświętsza Maryja Panna niech was strzeże.

*      *      *

KUBA
*      *      *

(17) KUBA
Czwartek, 29 marca 2012, Nr 75 (4310)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120329&typ=wi&id=wi09.txt
Trudna droga do wolności
Wolność jest owocem prawdy, do której trzeba dojść i którą trzeba poznać. Mówił o tym Ojciec Święty podczas Mszy Świętej na placu Rewolucji w Hawanie, w której wzięło udział około miliona wiernych. Ta modlitwa z narodem kubańskim była głównym spotkaniem tej jednej z najważniejszych, ale i najtrudniejszych zagranicznych podróży apostolskich Benedykta XVI.
- Bóg nigdy nie opuszcza swoich dzieci, nigdy o nich nie zapomina. Stoi ponad nami i może nas uratować swoją potęgą - zaznaczył wczoraj Ojciec Święty w czasie Mszy św. na placu Rewolucji w Hawanie, gdzie przez całą noc czuwała kubańska młodzież. Benedykt XVI w homilii przywołał przykład trzech biblijnych młodzieńców prześladowanych przez króla babilońskiego, którzy wybrali śmierć niż wyrzeczenie się wiary. - Czytania tego dnia doskonale oddają całą rzeczywistość Kościoła misyjnego na Kubie - podkreśla w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" ks. Dariusz Iżykowski, misjonarz w tym kraju. - To Kościół, który przetrwał i dziś oczekuje nadziei na zmianę. Tą nadzieją dla Kościoła jest Bóg, a dla społeczeństwa - Kościół - dodaje.
Tę zmianę może przynieść prawda. Ojciec Święty przypomniał jej znaczenie i konieczność trwania przy Bogu. - Prawda jest tęsknotą człowieka, a jej poszukiwanie jest wyrazem wolności - mówił Benedykt XVI. Jednocześnie ocenił postawy, z jakimi często możemy się spotkać: niektórzy tak jak Poncjusz Piłat ironizują na temat możliwości poznania prawdy lub przeczą, że istnieje. Inni źle ją interpretują, a to prowadzi do irracjonalności i zaślepienia. Papież przypomniał, że prawda o człowieku jest nieuniknionym warunkiem osiągnięcia wolności. - W niej odkrywamy etykę, która zawiera precyzyjne sformułowania odnośnie do życia i śmierci - stwierdził Benedykt XVI.

Następca Świętego Piotra zwrócił uwagę na prawo do wolności religijnej. - To prawo zarówno w wymiarze indywidualnym, jak i wspólnotowym ukazuje jedność osoby ludzkiej - wskazał Papież. - Kiedy Kościół je podkreśla, nie domaga się żadnych przywilejów, ale pragnie jedynie być wierny nakazowi swego Boskiego Założyciela, świadom, że tam, gdzie jest obecny Chrystus, tam człowiek wzrasta w człowieczeństwie i odnajduje jego treść - zwrócił uwagę.
Dar Boga dla Kuby
Łaską dla Kuby było przybycie Pielgrzyma miłosierdzia w czasie obchodów jubileuszu odkrycia figury Najświętszej Dziewicy z El Cobre. Hołd Patronce wyspy w sanktuarium narodowym w El Cobre Papież złożył w drugim dniu wizyty na Kubie. - Jej obecność jest dla Kubańczyków darem z nieba - mówił. "Mambisie", jak nazywają Maryję Kubańczycy, Ojciec Święty zawierzył potrzeby wszystkich ludzi młodych, a szczególnie tych, którzy cierpią, są pozbawieni wolności, rozdzieleni z bliskimi lub przeżywają chwile poważnych trudności.
- Długo oczekiwana wizyta na Kubie była wielką łaską dla Kubańczyków, chociaż podróże apostolskie, taka jak ta na komunistyczną Kubę, zawsze odznaczają się wysokim ryzykiem - zwraca uwagę Massimo Introvigne, włoski socjolog. - Pojawiają się obawy przed instrumentalizacją przez władze obecności Ojca Świętego. Trzeba jednak pamiętać o jednym z najważniejszych celów podróży apostolskiej do Meksyku i na Kubę, jakim jest 200-lecie niepodległości państw Ameryki Łacińskiej i 400-lecie odnalezienia cudownej figurki Maryi z El Cobre - przypomina.
We wtorkowe popołudnie w Pałacu Rewolucji w Hawanie Benedykt XVI spotkał się z obecnym prezydentem Republiki Kuby Raulem Castro. Podczas około 40-minutowej rozmowy Papież apelował o większą swobodę działania Kościoła. W tym samym czasie sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej ks. kard. Tarcisio Bertone i sekretarz ds. relacji z państwami ks. abp Dominique Mamberti rozmawiali z wiceprezydentem komunistycznego państwa José Ramónem Machado Venturą. Wieczorem w Nuncjaturze Apostolskiej oczekiwali Ojca Świętego biskupi Konferencji Episkopatu Kuby. Jak poinformował rzecznik Watykanu ks. Federico Lombardi, po wczorajszej Mszy św. w Hawanie, jeszcze przed odlotem do Watykanu, Ojciec Święty spotkał się z 85-letnim Fidelem Castro.
Agnieszka Gracz
*      *      *

(18) Spotkanie z narodem

Czwartek, 29 marca 2012, Nr 75 (4310)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20120329&id=main
Massimo Introvigne włoski socjolog

Ojciec Święty Benedykt XVI odwiedził Kubę, jedno z ostatnich komunistycznych państw na świecie, ale jednocześnie odwiedził głęboko katolicki naród. Benedykt XVI, zwracając się do Korpusu Dyplomatycznego, już 9 stycznia br. mówił o symptomach poprawy sytuacji wolności religijnej na wyspie, a w czasie pielgrzymki spotykał się z władzami. Czy tak jak zawsze w takich przypadkach wszystko jest otoczone dwuznacznością? Podróże apostolskie, takie jak ta na Kubę, zawsze odznaczają się wysokim ryzykiem. Ale może warto przypomnieć, jak analogiczne obawy o legitymizację i umacnianie władzy komunistów były regularnie wyrażane podczas każdej z pierwszych wizyt bł. Jana Pawła II w Polsce. Wiadomo, jak to się skończyło dla reżimu... Zatem Ojciec Święty spotkał się przede wszystkim z katolickim narodem kubańskim. Papieskie podróże apostolskie zawsze wskazują, że kluczem do rozwiania wszelkich niekorzystnych prognoz dla kraju są rzesze ludzi, u których nie da się zgasić entuzjazmu wiary ani też go kontrolować. W tym nadzieja.
not. AGr

*      *      *

(19) Benedykt XVI. Kuba. Przybywam jako Pielgrzym miłosierdzia
26 marca 2012
Czwartek, 29 marca 2012, Nr 75 (4310)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120329&typ=wi&id=wi13.txt
*      *      *

Przemówienie powitalne Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone na lotnisku międzynarodowym w Santiago de Cuba 26 marca 2012 r.

Księża Kardynałowie i Bracia w biskupstwie, Szanowni  Przedstawiciele władz, Członkowie korpusu dyplomatycznego, Panie i Panowie, Drodzy kubańscy Przyjaciele!
Dziękuję Panu Prezydentowi za przyjęcie i uprzejme słowa powitania, w których zechciał przekazać także wyrazy szacunku ze strony rządu i narodu kubańskiego dla Następcy Piotra. Pozdrawiam towarzyszących nam przedstawicieli władz, jak również obecnych tutaj członków korpusu dyplomatycznego. Serdeczne pozdrowienia kieruję do arcybiskupa Santiago de Cuba i przewodniczącego Konferencji Episkopatu abp. Dionisio Guillermo Garcíi Ibá-eza, arcybiskupa Hawany kard. Jaime Ortegi y Alamino i innych braci biskupów Kuby, którym wyrażam moją bliskość duchową. Wreszcie pozdrawiam też z całego serca wiernych Kościoła katolickiego na Kubie, drogich mieszkańców tej pięknej wyspy i wszystkich Kubańczyków, niezależnie od tego, gdzie przebywają. Są oni nieustannie obecni w moim sercu i mojej modlitwie, a tym bardziej w dniach, kiedy przybliżała się tak bardzo upragniona chwila odwiedzin, które dzięki Bożej dobroci mogłem zrealizować.
Przybywając do was, nie mogę pominąć wspomnienia historycznej wizyty na Kubie mojego poprzednika, Jana Pawła II, która pozostawiła niezatarty ślad w umysłach Kubańczyków. Dla wielu z nich, wierzących i niewierzących, jego przykład i nauczanie są świetlistym przewodnictwem, ukierunkowującym ich zarówno w życiu osobistym, jak i w publicznym pełnieniu służby dobru wspólnemu narodu. Rzeczywiście jego pielgrzymka na wyspie była jak łagodny powiew świeżego powietrza, który dał Kościołowi na Kubie nową energię, budząc w wielu odnowioną świadomość znaczenia wiary, zachęcając do otwarcia serca na Chrystusa, a jednocześnie rozpaliła nadzieję i pobudziła chęć do odważnej pracy na rzecz lepszej przyszłości. Jednym z ważnych owoców tej wizyty była inauguracja nowego etapu w stosunkach między Kościołem a państwem kubańskim, w duchu większej współpracy i zaufania, choć nadal istnieje wiele obszarów, w których możemy i musimy dokonać postępów, zwłaszcza w odniesieniu do niezbywalnego wkładu, jaki religia powinna wnosić w obszar życia publicznego.
Bardzo się cieszę, że mogę wraz z wami radować się z obchodów czterechsetnej rocznicy odkrycia cudownej figury Matki Bożej Miłosierdzia z El Cobre. Jej niezwykła postać była od początku bardzo obecna zarówno w życiu osobistym Kubańczyków, jak i w wielkich wydarzeniach tego kraju, zwłaszcza za czasów jego niepodległości. Wszyscy czcili Ją jako prawdziwą Matkę narodu kubańskiego. Nabożeństwo do La Virgen Mambisa wspierało wiarę oraz zachęcało do obrony i krzewienia tego, co czyni ludzką kondycję godną, do obrony podstawowych praw człowieka. Czyni to ono i dziś, z większą siłą, świadcząc w ten sposób wyraźnie o owocności głoszenia Ewangelii na tej ziemi oraz o głębokich chrześcijańskich korzeniach, które rodzą najgłębszą tożsamość kubańskiego ducha. Idąc śladami wielu pielgrzymów na przestrzeni wieków, także i ja chciałbym udać się do El Cobre, upaść do stóp Matki Bożej, aby Jej podziękować za Jej troskę o wszystkie swoje kubańskie dzieci i prosić o Jej wstawiennictwo, aby prowadziła losy tego umiłowanego narodu ścieżkami sprawiedliwości, pokoju, wolności i pojednania.
Przybywam na Kubę jako Pielgrzym miłosierdzia, aby utwierdzić moich braci w wierze i zachęcić ich do nadziei, rodzącej się z obecności miłości Boga w naszym życiu. Noszę w moim sercu słuszne aspiracje i uzasadnione pragnienia wszystkich Kubańczyków w kraju i za granicą, ich cierpienia i radości, ich obawy i najbardziej szlachetne pragnienia, zwłaszcza młodych i osób starszych, nastolatków i dzieci, chorych i pracujących, więźniów i ich rodzin, a także ubogich i potrzebujących.
Odrodzenie wymaga ludzi prawych
W wielu częściach świata ludzie przeżywają szczególne trudności gospodarcze, zgodnie przez wielu wiązane z głębokim kryzysem duchowym i moralnym, który pozostawił człowieka bez wartości, bezbronnego w obliczu ambicji i egoizmu pewnych potęg, niebiorących pod uwagę autentycznego dobra osób i rodzin. Nie można na dłuższą metę kontynuować drogi w tym kierunku kulturowym i moralnym, który spowodował bolesną sytuację, jakiej wielu doświadcza. Przeciwnie, prawdziwy postęp wymaga etyki, która stawia w centrum osobę ludzką i uwzględnia jej najbardziej autentyczne potrzeby, a zwłaszcza jej wymiar duchowy i religijny. Dlatego też w sercach i umysłach wielu coraz bardziej widoczna jest pewność, że odrodzenie społeczeństwa i świata wymaga ludzi prawych, o mocnych przekonaniach moralnych i szlachetnych podstawowych wartościach, ludzi, którymi nie mogłyby manipulować wąskie interesy, uwzględniających niezmienny, transcendentny charakter istoty ludzkiej.
Drodzy przyjaciele, jestem przekonany, że Kuba w tym tak ważnym momencie swoich dziejów spogląda już w przyszłość i dlatego stara się odnowić i poszerzyć swoje horyzonty; przyczynia się do tego owo ogromne dziedzictwo wartości duchowych i moralnych, które ukształtowały jej najbardziej autentyczną tożsamość, a które są wyryte w dziele i życiu wielu wybitnych ojców kraju, takich jak bł. José Olallo y Valdés, Sługa Boży Félix Varela i wielki José Martí. Kościół ze swej strony potrafił przyczynić się zdecydowanie do krzewienia tych wartości przez swoją ofiarną i niestrudzoną misję duszpasterską, a jednocześnie ponawia swój zamiar, by nadal bez wytchnienia pracować i lepiej służyć wszystkim Kubańczykom.
Modlę się do Pana, aby obficie błogosławił tę ziemię i jej mieszkańców, szczególnie osoby znajdujące się w trudnej sytuacji, zmarginalizowane oraz cierpiących na ciele i duchu, aby za wstawiennictwem Matki Bożej Miłosierdzia z El Cobre zechciał dać wszystkim przyszłość pełną nadziei, solidarności i zgody. Bardzo dziękuję
Tekst za KAI.Tytuł i śródtytuł pochodzą od redakcji
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(20) Benedykt XVI. Posłuszeństwo w wierze jest prawdziwą wolnością
Czwartek, 29 marca 2012, Nr 75 (4310)
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Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszona w czasie Mszy św. na placu Antonio Maceo w Santiago de Cuba 26 marca 2012 r: Uroczystość Zwiastowania Pańskiego

Drodzy Bracia i Siostry!

Dziękuję Bogu, który pozwolił mi przybyć między was i odbyć tę, tak bardzo upragnioną podróż. Pozdrawiam księdza arcybiskupa Dionisio Garcię Ibá-eza, metropolitę Santiago de Cuba, dziękując mu za uprzejme słowa powitania wypowiedziane w imieniu wszystkich. Równocześnie pozdrawiam biskupów kubańskich oraz tych, którzy przybyli z innych miejsc, jak również kapłanów, zakonników, seminarzystów i wiernych świeckich, obecnych na tej uroczystości. Nie mogę zapomnieć o tych, którzy nie mogli tutaj przybyć z powodu choroby, podeszłego wieku lub innych przyczyn. Pozdrawiam również przedstawicieli władz, którzy łaskawie zechcieli nam towarzyszyć.

Obecna Msza św., której z radością przewodniczę po raz pierwszy podczas mojej wizyty duszpasterskiej w tym kraju, wpisuje się w kontekst maryjnego roku jubileuszowego, ogłoszonego dla uczczenia Matki Bożej Miłosierdzia z El Cobre, Patronki Kuby, w czterechsetną rocznicę odkrycia i obecności Jej otaczanego czcią obrazu na tej błogosławionej ziemi. Zdaję sobie sprawę z ofiarności i poświęcenia, z jakimi przygotowano ten jubileusz, zwłaszcza z duchowego punktu widzenia. Radością napełniła mnie wiadomość o żarliwości, z jaką tak wielu Kubańczyków witało i przyzywało Maryję na drodze Jej peregrynacji do wszystkich zakątków i miejsc na wyspie.

Te ważne wydarzenia Kościoła na Kubie są oświetlone z niezwykłą jasnością świętem, jakie obchodzi dzisiaj Kościół powszechny: Zwiastowaniem Pańskim Dziewicy Maryi. Rzeczywiście Wcielenie Syna Bożego jest centralną tajemnicą wiary chrześcijańskiej, a Maryja zajmuje w nim pierwszorzędne miejsce. Jaki jest jednak sens tej tajemnicy? Jakie ma ono znaczenie dla naszego konkretnego życia?

Zobaczymy przede wszystkim, co oznacza Wcielenie. W Ewangelii według świętego Łukasza słyszeliśmy słowa anioła skierowane do Maryi: "Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym" (Łk 1, 35). W Maryi Syn Boży staje się człowiekiem. W ten sposób spełnia się proroctwo Izajasza: "Oto Panna pocznie i porodzi Syna, i nazwie Go imieniem Emmanuel" (Iz 7, 14). Tak, Jezus, Słowo, które stało się ciałem, jest Bogiem-z-nami, który przyszedł, aby zamieszkać pośród nas i dzielić naszą ludzką kondycję. Święty Jan Apostoł wyraża to następująco: "A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas" (J 1, 14). Wyrażenie "stało się ciałem" wskazuje rzeczywistość ludzką najbardziej konkretną i namacalną.

Bóg wszedł w historię

W Chrystusie Bóg naprawdę przyszedł na świat, wszedł w naszą historię, zamieszkał pośród nas, wypełniając w ten sposób głębokie dążenia istoty ludzkiej, aby świat stał się naprawdę dla człowieka domem. Natomiast kiedy Bóg jest wykluczany, świat przekształca się w miejsce niegościnne dla człowieka, niwecząc równocześnie prawdziwe powołanie stworzenia, by było przestrzenią dla przymierza, dla "tak" miłości między Bogiem a człowiekiem, który Jemu odpowiada. Tak uczyniła Maryja, jako pierwsza z wierzących, przez swoje "tak" wypowiedziane bez zastrzeżeń wobec Pana.

Dlatego rozważając tajemnicę Wcielenia, nie możemy nie skierować naszych oczu ku Maryi, aby napełnić się zadziwieniem, wdzięcznością i miłością, widząc, jak nasz Bóg, wkraczając w świat, zechciał polegać na wolnej zgodzie jednego ze swych stworzeń. Dopiero kiedy Maryja odpowiedziała aniołowi: "Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!" (Łk 1, 38), od tej chwili odwieczne Słowo Ojca rozpoczęło swoje ludzkie istnienie w czasie. Wzruszające jest to, że Bóg nie tylko szanuje ludzką wolność, ale wydaje się jej potrzebować. Widzimy też, że początek ziemskiej egzystencji Syna Bożego jest naznaczony podwójnym "tak" wobec zbawczej woli Ojca: "tak" Chrystusa i "tak" Maryi. To posłuszeństwo Bogu otwiera bramy świata naprawdę na zbawienie. W istocie Bóg nas stworzył jako owoc swej nieskończonej miłości. Dlatego życie zgodnie z Jego wolą jest drogą do odnalezienia naszej prawdziwej tożsamości, prawdy naszego istnienia, podczas gdy odsunięcie się od Boga oddala nas od samych siebie i strąca nas w pustkę. Posłuszeństwo w wierze jest prawdziwą wolnością, autentycznym odkupieniem pozwalającym nam zjednoczyć się z miłością Jezusa w jego wysiłku, by zgodzić się na wolę Ojca. Odkupienie jest zawsze tym procesem prowadzenia ludzkiej woli do pełnej jedności z wolą Bożą (por. Lectio divina z proboszczami Rzymu, 18 lutego 2010 r.).

Drodzy Bracia, dzisiaj wychwalamy Najświętszą Maryję Pannę za Jej wiarę i wraz z Elżbietą mówimy: "Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła" (Łk 1, 45). Jak mówi św. Augustyn, Maryja najpierw poczęła Chrystusa w swoim sercu przez wiarę, a następnie fizycznie w swym łonie; Maryja uwierzyła i wypełniło się w Niej to, w co wierzyła (por. Kazanie 215, 4: PL 38, 1074). Módlmy się do Pana, aby pomnożył naszą wiarę, aby uczynił ją aktywną i owocującą w miłości. Prośmy Go, abyśmy tak jak Ona byli zdolni przyjąć w naszym sercu Słowo Boże oraz posłusznie i wytrwale je praktykować. Dziewica Maryja, ze względu na swoją niezastąpioną rolę w tajemnicy Chrystusa, przedstawia obraz i wzór Kościoła. Także Kościół, podobnie jak czyniła to Matka Chrystusa, jest powołany do przyjęcia w sobie tajemnicy Boga, który przychodzi, aby w nim zamieszkać.

Bez lęków naśladujmy Chrystusa

Drodzy Bracia, wiem, z jak wielkim wysiłkiem, odwagą i wyrzeczeniem pracujecie każdego dnia, aby w konkretnych warunkach waszego kraju i w tej chwili dziejów Kościół coraz bardziej odzwierciedlał swoje prawdziwe oblicze jako miejsce, gdzie Bóg się przybliża i spotyka ludzi. Misją Kościoła, żywego Ciała Chrystusa, jest przedłużenie na ziemi zbawczej obecności Boga, otwierania świata na coś większego od siebie samego, na miłość i światło Boga. Drodzy Bracia, warto poświęcić całe swoje życie dla Chrystusa, wzrastać każdego dnia w Jego przyjaźni i czuć się powołanymi do głoszenia piękna i dobra swego życia wszystkim ludziom, naszym braciom. Zachęcam was do wypełniania waszego zadania, aby obsiewać świat Słowem Bożym i dawać każdemu prawdziwy pokarm ciała Chrystusa. W okresie zbliżającej się Wielkanocy postanówmy bez lęków czy kompleksów naśladować Jezusa w Jego drodze aż po krzyż. Przyjmujmy z cierpliwością i wiarą wszelkie przeciwności lub udręki, będąc przekonanymi, że w swoim zmartwychwstaniu zwyciężył On wszystko zaciemniającą moc zła i sprawił, że rodzi się nowy świat, świat Boga, światła, prawdy i radości. Pan nie przestanie błogosławić obfitymi owocami wielkoduszności waszego zaangażowania.

Tajemnica Wcielenia, w której Bóg staje się nam bliski, ukazuje nam również niezrównaną godność każdego ludzkiego życia. Z tego powodu w swoim planie miłości, począwszy od stworzenia, Bóg powierzył rodzinie budowanej na małżeństwie najwyższą misję, by była podstawową komórką społeczeństwa i prawdziwym Kościołem domowym. Dzięki tej pewności, wy, drodzy Małżonkowie, powinniście być, zwłaszcza dla waszych dzieci, realnym i widzialnym znakiem miłości Chrystusa do Kościoła. Kuba potrzebuje świadectwa waszej wierności, waszej jedności, waszej zdolności do przyjęcia życia ludzkiego, zwłaszcza najbardziej bezbronnego i potrzebującego pomocy.

Drodzy Bracia, w obecności Matki Bożej Miłosierdzia z El Cobre pragnę zaapelować, abyście obdarzyli waszą wiarę nową mocą, żyli Chrystusem i dla Chrystusa i z orężem pokoju, przebaczenia i zrozumienia budowali społeczeństwo otwarte i odnowione, lepsze, bardziej godne człowieka, pełniej odzwierciedlające dobroć Boga. Amen

Tekst za KAI. Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji.

*      *      *

(21) Benedykt XVI. Kuba: Budujcie swe życie na skale
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Przemówienie Ojca Świętego w sanktuarium Matki Bożej Miłosierdzia z El Cobre w Santiago de Cuba 27 marca 2012 r. Budujcie swe życie na skale
*      *      *

Drodzy Bracia i Siostry!

Przybyłem jako pielgrzym do domu cudownego wizerunku Matki Bożej Miłosierdzia, "Mambisa", jak Ją czule przyzywacie. Jej obecność w tym mieście El Cobre jest dla Kubańczyków darem z nieba.

Pragnę serdecznie powitać wszystkich obecnych. Przyjmijcie miłość Papieża i zanieście ją wszędzie, aby wszyscy doświadczyli pocieszenia i umocnienia w wierze. Powiedzcie tym, których spotkacie, bliskim i dalekim, że zawierzyłem Matce Bożej przyszłość waszej ojczyzny kroczącej drogami odnowy i nadziei dla większego dobra wszystkich Kubańczyków. Błagałem Najświętszą Pannę również w potrzebach tych, którzy cierpią, którzy są pozbawieni wolności, rozdzieleni z bliskimi lub przeżywają chwile poważnych trudności. Jej Niepokalanemu Sercu powierzyłem równocześnie ludzi młodych, aby byli prawdziwymi przyjaciółmi Chrystusa i nie poddawali się propozycjom, które za sobą pozostawiają smutek. Przed Maryją pamiętałem także szczególnie o Kubańczykach - potomkach tych, którzy przybyli tu z Afryki, oraz o mieszkańcach pobliskiego Haiti, cierpiących z powodu następstw znanego trzęsienia ziemi sprzed ponad dwóch lat. Nie zapomniałem też o wielu rolnikach i ich rodzinach, którzy pragną żyć w swych rodzinach Ewangelią i otwierają też swe domy na sprawowanie Eucharystii.

Za przykładem Najświętszej Panny zachęcam wszystkie dzieci tej ukochanej ziemi, by nadal budowały swe życie na skale, którą jest Jezus Chrystus, aby działały na rzecz sprawiedliwości, aby były sługami miłosierdzia, wytrwałymi pośród doświadczeń. Niech nic i nikt nie odbiera wam wewnętrznej radości, tak charakterystycznej dla kubańskiej duszy. Niech was Bóg błogosławi! Bardzo dziękuję

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.

*      *      *

(22) Benedykt XVI. Kuba Nie wahajcie się pójść za Chrystusem

Sobota-Niedziela, 31 marca - 1 kwietnia 2012, Nr 77 (4312)
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Homilia Ojca Świętego wygłoszona w czasie Mszy św. sprawowanej na placu Rewolucji w Hawanie 28 marca 2012 r
*      *      *

Drodzy bracia i siostry!
"Błogosławiony jesteś, Panie Boże... Błogosławione niech będzie Twoje imię pełne chwały i świętości" (Dn 3, 52). Ten hymn błogosławieństwa z Księgi Daniela rozbrzmiewa dziś w naszej Liturgii, zapraszając nas wielokrotnie do błogosławienia i chwalenia Boga. Należymy do rzeszy tego chóru, który nieustannie wielbi Pana. Włączamy się w koncert dziękczynienia i ofiarujemy nasz głos radosny i pełen ufności, starający się umocnić drogę wiary w miłości i prawdzie. 
"Niech będzie błogosławiony Bóg", który gromadzi nas na tym symbolicznym placu, abyśmy zanurzyli się głębiej w Jego życiu. Doświadczam wielkiej radości, będąc dzisiaj między wami i przewodnicząc tej Mszy św. w momencie kulminacyjnym Roku Jubileuszowego poświęconego Matce Bożej Miłosierdzia z El Cobre.
Serdecznie pozdrawiam kardynała Jaime Ortegę y Alamino, arcybiskupa Hawany, i dziękuję mu za uprzejme słowa skierowane do mnie w imieniu wszystkich. Pozdrawiam również obecnych tu kardynałów, moich braci biskupów z Kuby i innych krajów, którzy zechcieli uczestniczyć w tej uroczystej Liturgii. Pozdrawiam także kapłanów, seminarzystów, zakonników i wszystkich wiernych tu zgromadzonych oraz towarzyszących nam przedstawicieli władz.
W pierwszym czytaniu trzej młodzieńcy, prześladowani przez króla babilońskiego, wolą stanąć w obliczu śmierci i być spaleni w płomieniach ognia, niż zdradzić własne sumienie i wiarę. Znaleźli oni siłę, by "uwielbiać, chwalić i błogosławić Boga", będąc przekonanymi, że Pan wszechświata i dziejów nie pozostawi ich śmierci i nicości. Rzeczywiście, Bóg nigdy nie opuszcza swoich dzieci, nigdy o nich nie zapomina. Stoi ponad nami i może nas uratować swoją potęgą. Jednocześnie jest On blisko swego ludu, a przez swego Syna Jezusa Chrystusa zechciał zamieszkać wśród nas.
"Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniami i poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli" (J 8, 31-32). W proklamowanym fragmencie Ewangelii Jezus objawia się jako Syn Boga Ojca, Zbawiciel, jedyny, który może ukazać prawdę i obdarzyć prawdziwą wolnością. Jego nauczanie wywołuje opór i niepokój Jego rozmówców, a On ich oskarża, że usiłują Go zabić, czyniąc aluzję do już bardzo bliskiej najwyższej ofiary Krzyża. Wzywa ich jednak, by wierzyli, trwali w Jego słowie, żeby poznali prawdę, która daje odkupienie i obdarza godnością.
Wrodzone powołanie do prawdy
Rzeczywiście prawda jest tęsknotą człowieka, a jej poszukiwanie zawsze zakłada doświadczenie prawdziwej wolności. Jednakże wielu woli skróty i stara się unikać tego zadania. Niektórzy, jak Poncjusz Piłat, ironizują co do możliwości poznania prawdy (por. J 18, 38), głosząc niezdolność człowieka do jej osiągnięcia lub przecząc, że istnieje jedna prawda dla wszystkich. Taka postawa, podobnie jak w przypadku sceptycyzmu i relatywizmu, dokonuje przemiany serca, czyniąc ludzi zimnymi, chwiejnymi, dalekimi od reszty i zamkniętymi w sobie. Osoby, które obmywają sobie ręce jak rzymski namiestnik i pozwalają płynąć rzece dziejów, sami się nie angażując.
Z drugiej strony są inni, którzy źle interpretują to poszukiwanie prawdy, co prowadzi ich do irracjonalności i fanatyzmu, a zamykając się w "swojej prawdzie", starają się narzucić ją innym. Są jak zaślepieni legaliści, którzy widząc Jezusa pobitego i zakrwawionego, krzyczą gniewnie: "Ukrzyżuj go!" (por. J 19, 6). A ten, kto działa irracjonalnie, nie może być uczniem Jezusa. Wiara i rozum są niezbędne i komplementarne w dążeniu do prawdy. Bóg stworzył człowieka z wrodzonym powołaniem do prawdy i z tego względu obdarzył go rozumem. Tym, co wspiera wiarę chrześcijańską, z pewnością nie jest irracjonalność, lecz głód prawdy. Każda istota ludzka musi poszukiwać prawdy i wybierać ją, kiedy ją znajdzie, nawet jeśli będzie musiała ponosić ofiary. 
Ponadto prawda o człowieku jest nieuniknionym warunkiem dla osiągnięcia wolności, bo w niej odkrywamy przesłanki etyki, w której wszyscy muszą się znaleźć, zawierającej jasne i precyzyjne sformułowania odnośnie do życia i śmierci, praw i obowiązków, małżeństwa, rodziny i społeczeństwa, w ostateczności do nienaruszalnej godności istoty ludzkiej. To dziedzictwo etyczne może zbliżyć wszystkie kultury, narody i religie, władze i obywateli, obywateli między sobą, ludzi wierzących w Chrystusa, z tymi, którzy w Niego nie wierzą.
Chrześcijaństwo, podkreślając wartości leżące u podstaw etyki, nie narzuca, ale proponuje zaproszenie Chrystusa do poznawania prawdy, która nas wyzwala. Wierzący jest wezwany, aby ofiarować te wartości swoim współczesnym, podobnie jak czynił to Pan, nawet w obliczu ponurej zapowiedzi odrzucenia i Krzyża. Osobiste spotkanie z Tym, który jest uosobieniem prawdy, pobudza nas do dzielenia tego skarbu z innymi, zwłaszcza poprzez świadectwo.
Drodzy przyjaciele, nie wahajcie się pójść za Jezusem Chrystusem. W Nim znajdujemy prawdę o Bogu i o człowieku. On pomaga nam przezwyciężyć nasz egoizm, wyrzec się naszych ambicji i przezwyciężyć to, co nas gnębi. Ten, kto czyni zło, kto popełnia grzech, jest niewolnikiem grzechu i nigdy nie osiągnie wolności (por. J 8, 34). Tylko odrzucając nienawiść oraz ślepotę i zatwardziałość naszych serc, będziemy wolni i zakiełkuje w nas nowe życie.
W przekonaniu, że Chrystus jest prawdziwą miarą człowieka, i wiedząc, że w Nim odnajdujemy siłę niezbędną do stawienia czoła każdej próbie, pragnę otwarcie głosić wam Pana Jezusa jako Drogę, Prawdę i Życie. W Nim wszyscy odnajdą pełną wolność, światło, aby zrozumieć dogłębnie rzeczywistość i przekształcić ją odnawiającą mocą miłości.
Prawo do wolności religijnej
Kościół żyje po to, aby innych czynić uczestnikami jedynego co posiada, Chrystusa, nadziei chwały (por. Kol 1, 27). Aby spełnić to zadanie, musi liczyć na podstawową wolność religijną, polegającą na możliwości głoszenia i celebrowania wiary także publicznie, niosąc orędzie miłości, pojednania i pokoju, które Jezus przyniósł na świat. Trzeba uznać z radością, że na Kubie poczyniono kroki, aby Kościół mógł wypełniać swoją niezbywalną misję głoszenia swej wiary publicznie i otwarcie. Jednak pod tym względem konieczny jest postęp i pragnę zachęcić władze kraju, aby umocniły to, co zostało już osiągnięte, oraz by kroczyły drogą autentycznej służby dobru wspólnemu całego społeczeństwa kubańskiego.
Prawo do wolności religijnej, zarówno w jej wymiarze indywidualnym, jak i wspólnotowym, ukazuje jedność osoby ludzkiej, która jest jednocześnie obywatelem i wierzącym. Słuszne jest również, aby wierzący wnosili swój wkład w budowę społeczeństwa. Jego umocnienie sprzyja współpracy, ożywia nadzieję na lepszy świat, stwarza właściwe warunki dla pokoju i harmonijnego rozwoju, a jednocześnie stanowi solidne podstawy, na których można zabezpieczyć prawa przyszłych pokoleń.
Kiedy Kościół podkreśla to prawo, nie domaga się żadnych przywilejów. Pragnie jedynie być wiernym nakazowi swego Boskiego Założyciela, świadom, że tam, gdzie jest obecny Chrystus, tam człowiek wzrasta w człowieczeństwie i odnajduje jego treść. Z tego względu stara się on dawać to świadectwo w swoim przepowiadaniu i nauczaniu, zarówno w katechezie, jak i w środowiskach szkolnych i uniwersyteckich. Należy mieć nadzieję, że wkrótce nadejdzie także tutaj chwila, kiedy Kościół będzie mógł wnieść w różne dziedziny wiedzy dobro płynące z misji, którą Chrystus mu powierzył i której nie może nigdy zaniedbać.
Znakomitym przykładem tej pracy był wybitny kapłan Félix Varela, wychowawca i nauczyciel, wybitny syn Hawany, który przeszedł do historii Kuby jako pierwszy, który nauczył swój lud myślenia. Ksiądz Varela ukazuje nam drogę do prawdziwej transformacji społecznej: kształtowanie ludzi mężnych, aby formować naród godny i wolny, jako że owa przemiana będzie zależeć od życia duchowego człowieka, albowiem "nie ma ojczyzny bez cnót" (Listy do Elpidiusza, list szósty, Madryt 1836, 220). Kuba i świat potrzebują zmian, ale będą one miały miejsce jedynie wówczas, jeśli każdy będzie zdolny do pytania się o prawdę i zdecyduje się na podjęcie drogi miłości, upowszechniając pojednanie i braterstwo.
Przyzywając macierzyńskiej opieki Najświętszej Maryi Panny, prośmy, abyśmy za każdym razem, kiedy uczestniczymy w Eucharystii, stawali się także świadkami miłosierdzia, które odpowiada na zło dobrem (por. Rz 12, 21), dając siebie jako ofiarę żywą dla tych, którzy z miłością oddają samych siebie za nas. Podążajmy w świetle Chrystusa, który może rozproszyć ciemności błędu. Prośmy Go, abyśmy z męstwem i mocą świętych mogli dać Bogu odpowiedź wolną, hojną i konsekwentną, bez obaw czy urazów. Amen

Tekst za KAI. Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji
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(23) Benedykt XVI. Kuba. Kubo, ożyw w sobie wiarę ojców!

Piątek, 30 marca 2012, Nr 76 (4311)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120330&typ=wi&id=wi15.txt
*      *      *

Przemówienie pożegnalne Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone na lotnisku w Hawanie 28 marca 2012 r.

Panie Prezydencie, sięża Kardynałowie i Drodzy  Bacia w Biskupstwie, Szanowni Przedstawiciele Władz, Drodzy Przyjaciele!

Dziękuję Bogu, że pozwolił mi odwiedzić tę piękną wyspę, która pozostawiła tak głęboki ślad w sercu mojego umiłowanego poprzednika, błogosławionego Jana Pawła II, kiedy przybył na tę ziemię jako posłaniec prawdy i nadziei. Także ja bardzo chciałem przybyć do was jako pielgrzym miłosierdzia, aby podziękować Maryi za obecność Jej otoczonego czcią wizerunku znajdującego się w sanktuarium w El Cobre, skąd od czterystu lat towarzyszy drodze Kościoła w tym narodzie i zachęca wszystkich Kubańczyków do odwagi, by w Chrystusie odkrywali prawdziwy sens pragnień i tęsknot obecnych w ludzkim sercu i mieli siłę niezbędną do budowania solidarnego społeczeństwa, w którym nikt nie czuje się wykluczony. "Chrystus, który powstał z martwych, jaśnieje na tym świecie i to najjaśniej tam, gdzie, po ludzku sądząc, wszystko wydaje się mroczne i pozbawione nadziei. On zwyciężył śmierć - On żyje - i wiara w Niego przenika jak małe światło to wszystko, co jest mroczne i groźne" (Czuwanie modlitewne z młodzieżą, Targi w Fryburgu Bryzgowijskim, 24 września 2011).

Dziękuję Panu Prezydentowi oraz innym przedstawicielom władz za zainteresowanie i wielkoduszną współpracę na rzecz dobrego przebiegu tej podróży. Głęboką wdzięczność kieruję także do członków Konferencji Biskupów Katolickich Kuby, którzy nie szczędzili wysiłków i poświęcenia dla tego samego celu, a także wszystkim, którzy na różne sposoby wnieśli swój wkład, szczególnie przez modlitwę. 

Niosę w moim sercu każdego i wszystkich Kubańczyków, którzy otoczyli mnie swoją modlitwą i miłością, gotując mi serdeczną gościnność i dzieląc się ze mną swymi najgłębszymi i słusznymi dążeniami.

Przybyłem tutaj jako świadek Jezusa Chrystusa, będąc głęboko przekonany, że tam, gdzie On przybywa, przygnębienie ustępuje miejsca nadziei, dobroć usuwa niepewności, a potężna siła otwiera drogę dla dobroczynnych i niezwykłych perspektyw. W Jego imię i jako Następca apostoła Piotra chciałem przypomnieć Jego orędzie zbawienia, aby umocniło entuzjazm i troskę kubańskich biskupów oraz ich kapłanów, zakonników, a także osób z nadzieją przygotowujących się do posługi kapłańskiej i życia konsekrowanego. Niech będzie to także bodźcem dla tych, którzy wytrwale i z poświęceniem współpracują w dziele ewangelizacji, szczególnie dla wiernych świeckich, aby zwiększając swoje oddanie Bogu w środowisku życia i miejscach pracy, niestrudzenie odpowiedzialnie wnosili wkład w dobro i integralny rozwój swej ojczyzny.

Droga, jaką Chrystus proponuje ludzkości, a zwłaszcza każdemu człowiekowi i narodowi, w niczym nie ogranicza, a wręcz jest pierwszym i głównym czynnikiem prawdziwego rozwoju. Niech światło Pana, które w tych dniach jasno świeciło, nie gaśnie w tych, którzy je przyjęli, i pomoże wszystkim w umocnieniu zgody i zaowocowaniu tego wszystkiego, co najlepsze w kubańskiej duszy, jej najszlachetniejszych wartości, na których można budować społeczeństwo o szerokich horyzontach, odnowione i pojednane. Niech nikt nie czuje się pozbawiony możliwości włączenia się w to pasjonujące zadanie czy też z niego zwolnionym z powodu zaniedbania, braku środków materialnych, ograniczenia podstawowych swobód. Sytuacja ta jeszcze się pogarsza, kiedy restrykcyjne środki gospodarcze nałożone spoza kraju niesprawiedliwie ciążą na ludności.

Kończę tu moją pielgrzymkę, ale żarliwie się modlę, abyście dalej kroczyli waszą drogą, a Kuba, by była domem Kubańczyków, w którym w atmosferze pogodnego braterstwa współistnieją sprawiedliwość i wolność. Szacunek i troska o wolność, jakie tętnią w sercu każdego człowieka, są konieczne, aby w prawidłowy sposób odpowiedzieć na fundamentalne potrzeby jego godności i budować w ten sposób społeczeństwo, w którym każdy czułby się niezastąpionym twórcą własnej przyszłości, własnej rodziny i ojczyzny.

Chwila obecna pilnie domaga się, aby we współżyciu międzyludzkim, narodowym i międzynarodowym, wyeliminowano stanowiska niezmienne i jednostronne punkty widzenia, które utrudniają porozumienie i czynią współpracę nieskuteczną. Ewentualne przeciwności powinny być nieustannie rozwiązywane na drodze poszukiwania tego, co łączy wszystkich, w cierpliwym i szczerym dialogu, w pragnieniu słuchania akceptującego cele niosące nowe nadzieje.

Kubo, ożyw w sobie wiarę ojców! Zaczerpnij z tej wiary siłę do budowania lepszej przyszłości, zaufaj obietnicom Pana, otwórz swe serce na Jego Ewangelię dla autentycznego odnowienia życia osobistego i społecznego.

Kierując do was ze wzruszeniem słowa pożegnania, proszę Matkę Bożą Miłosierdzia z El Cobre, aby chroniła swym płaszczem wszystkich Kubańczyków, wspierała ich pośród prób i wyjednywała u Wszechmocnego łaskę, której najbardziej pragną. Hasta sempre, Kubo, żegnaj ziemio ozdobiona macierzyńską obecnością Maryi. Niech Bóg błogosławi twoją przyszłość.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
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 (24) Umocnieni nadzieją
Piątek, 30 marca 2012, Nr 76 (4311)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120330&typ=wi&id=wi11.txt
*      *      *

Ojciec Święty Benedykt XVI zakończył wczoraj 23. zagraniczną podróż do Meksyku i na Kubę. Było to spotkanie przede wszystkim z dwoma narodami, które oczekiwały na słowa nadziei i wsparcia. Ich entuzjazm i ogromna wiara przeplatają się z brakiem pokoju, licznymi problemami społecznymi, brakiem wolności religijnej na Kubie czy też zagrożeniem ze strony sekt. 
Wczoraj o godzinie 10.35 samolot włoskich linii lotniczych Alitalia z Ojcem Świętym na pokładzie wylądował na rzymskim lotnisku Ciampino. Tym samym zakończyła się ta długa, trwająca od 23 marca, papieska pielgrzymka. Jeszcze przed jej rozpoczęciem światowe media zwracały uwagę, że to trudna podróż. Niektóre sugerowały możliwość jej wykorzystania do legitymizacji reżimu Castro. Jednak Ojciec Święty wielokrotnie podkreślał, że jedzie jako świadek Chrystusa, z przesłaniem pokoju, nadziei, troski o człowieka, o jego godność i podstawowe prawo. Docenił wytrwałość wspólnoty katolickiej żyjącej w jarzmie komunistycznego reżimu, która niczym biblijni młodzieńcy "woli stanąć w obliczu śmierci i być spalona w płomieniach ognia, niż zdradzić własne sumienie i wiarę". Jasno określił kierunek zmian na Kubie i na świecie. Wskazał, że zaczynają się one od przemiany ludzkiego serca, od Chrystusa, poznania Prawdy, która otwiera człowieka na wolność, a wszystko po to, aby Kuba była domem wszystkich i dla wszystkich Kubańczyków.
Komunistyczne władze przeprowadziły transmisję ze spotkań, mieszkańcy byli informowani o wizycie Ojca Świętego, inaczej niż miało to miejsce przed 14 laty, gdy wyspę odwiedzał Jan Paweł II. Jednocześnie docierają do nas informacje m.in. o trudnościach z dojazdem wielu wiernych na spotkanie z Ojcem Świętym w Santiago de Cuba. Władze nie zapewniły wystarczającej liczby środków komunikacji. W mieście Camaguey (400 tys. mieszkańców), jak poinformował nas jeden z mieszkańców, nie można było oglądać transmisji Mszy Świętej, ponieważ w tym czasie doszło do "uszkodzenia przewodów". Do wielu Kubańczyków dotarły również e-maile z informacją, że na czas pielgrzymki Ojca Świętego będzie utrudniony dostęp do internetu i poczty elektronicznej, ponieważ "trzeba zredukować transfer w celu przeprowadzenia transmisji".
Podsumowania papieskiej pielgrzymki dokonują również Meksykanie, których kraj jako pierwszy w czasie tej podróży odwiedził Benedykt XVI. - W osobie Ojca Świętego Benedykta XVI czuliśmy obecność Chrystusa. Papież przyniósł nam przesłanie miłości i pokoju, dając nam nadzieję, której tak bardzo nam potrzeba - mówi "Naszemu Dziennikowi" Susana Segura, malarka z Meksyku. - Myślę, że jak każdy z nas odczuwałam ciepło i miłość, jakimi nas otacza - dodaje. - Ojciec Święty umocnił naszą wiarę i wskazał prostą drogę - czystego serca i dobrych czynów, która często przychodzi z trudem. Mam jednak nadzieję, że niedługo doświadczymy jej owoców - wyznaje Susana.
23. zagraniczna podróż apostolska obfitowała w wiele spotkań. Benedykt XVI powrócił do Watykanu umocniony ogromnym wsparciem katolików, którzy mimo wielu trudności trwają i chcą trwać przy Bogu i Ojcu Świętym.

Agnieszka Gracz
*      *      *

 (25) Epoka strachu będzie odchodzić
Piątek, 30 marca 2012, Nr 76 (4311)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120330&typ=wi&id=wi13.txt
Ks. Dariusz Iżykowski SDB misjonarz na Kubie
Wizyta Ojca Świętego Benedykta XVI na Kubie była wielkim świętem uwielbienia Boga, podziękowaniem za ten mały, ale ogromny sercem i wiarą Kościół na Kubie, za jego determinację, za głębokie świadectwo. Naród kubański czekał na nadzieję i otrzymał tę nadzieję, zwłaszcza w słowach papieskiej homilii w Hawanie: "Bóg nie opuszcza nigdy swoich dzieci i o nich nie zapomina". W czasie zakończonej pielgrzymki były też konkretne wskazania dla Kościoła, ale także dla społeczeństwa, by trwać w prawdzie Chrystusa. Przez Niego wiedzie droga do wolności i ona jest miarą człowieka. Ojciec Święty zapraszał Kubańczyków, aby nie bali się Chrystusa - to jest centrum całego przesłania Benedykta XVI, jakie pozostawił Kubańczykom. Oznacza to kontynuację misji Kościoła. On jest zdolny podjąć wyzwania, przed którymi stoi cały naród kubański, wiele razy o tym przypominał Ojciec Święty. Jednocześnie katolicy już udowodnili, że mogą skutecznie podjąć wiele wyzwań społecznych. Potrzebują jednak wolności, aby wypełnić tę rolę. Jest ona konieczna, aby nieść pojednanie i pokój. Podczas pożegnania na lotnisku Ojciec Święty wyraził publicznie bardzo konkretne przesłanie dla komunistycznych władz. Pokrywa się ono z tym, o co walczą biskupi na Kubie.
Ojciec Święty wielokrotnie podkreślał, że przybył jako Pielgrzym miłosierdzia. Ten wymiar jest szczególnie ważny, ponieważ wpisuje się w zasadnicze działania Episkopatu. Biskupi dążą do przebaczenia, zapomnienia krzywd i pojednania wewnętrznego w narodzie. Ta wizyta apostolska była jednak przede wszystkim impulsem dla wiary. Tego chciał Ojciec Święty: umocnić wspólnotę, wskazać, że jeśli pójdzie z Chrystusem drogą Prawdy, dojdzie do wolności. To również znak dla całego narodu - wszyscy, którzy dołączą do tej wspólnoty, dotrą do prawdy, wolności i pokoju. Widziałem wielki entuzjazm i myślę, że epoka strachu w Kościele będzie mijać. Benedykt XVI odwiedził Kościół, w którym rozpoczyna się wiosna.
not. AGr
*      *      *

 (26) Umocnił nasz naród

Sobota-Niedziela, 31 marca - 1 kwietnia 2012, Nr 77 (4312)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120331&typ=wi&id=wi15.txt
*      *      *

Z ks. Juanem Luisem Casillasem Martínezem, rzecznikiem diecezji Tepic w Meksyku, rozmawia ks. Mariusz Boguszewski
Jak można podsumować pielgrzymkę Ojca Świętego Benedykta XVI do Meksyku?
- Papież Benedykt XVI ujął serca katolików meksykańskich. Już od początku pielgrzymki, od spotkania na lotnisku w Guanajuato, poprzez wszystkie spotkania Ojciec Święty okazał wielką miłość narodowi, który oczekiwał go od dawna. Nie miał łatwego zadania, jednak wszyscy zauważyliśmy jego wielką bliskość z bł. Janem Pawłem II, wielkim Polakiem, którego Meksyk nigdy nie zapomni. Pomimo sporej nagonki medialnej ze strony niektórych dziennikarzy przed pielgrzymką już pierwsze spotkanie z Papieżem zrobiło wielkie wrażenie na wiernych. Jego otwartość i bliskość z narodem meksykańskim pozostaną naszą siłą.
Który z momentów można uznać za najbardziej charakterystyczny?
- Piękne było spotkanie z dziećmi i młodzieżą. Ojciec Święty poprzez swoje słowa, ale i bardzo spontaniczne i radosne gesty poruszył serca. Naród meksykański zobaczył nową twarz Papieża, inną od tej, którą przedstawiały do tej pory media. "Teraz zrozumiałem, dlaczego Jan Paweł II powiedział: "Czuję się Papieżem Meksykaninem"" - te słowa wypowiedziane w języku włoskim wywołały wielki entuzjazm i chyba najlepiej oddają ducha narodu meksykańskiego, tak wiernego Papieżowi i Stolicy Apostolskiej. 
Benedykt XVI pokazał, że zna bardzo dobrze problemy rzeczywistości naszego narodu. Wykazał się znajomością cierpień ludzi z ziemi Matki Bożej z Guadalupe, przede wszystkim związanych z przemocą, narkomanią, biedą. Charakterystyczny był moment, kiedy Ojciec Święty nie bał się podnieść głosu, gdy upominał się o prawo do życia, do nadziei i tworzenia nowej społeczności, w który to proces muszą być włączeni wszyscy Meksykanie.
Jakie perspektywy na przyszłość stwarza ta pielgrzymka?
- Papież zostawił Meksyk ze wskazówkami na przyszłość. Również ci, którzy nie mają wiele wspólnego z Kościołem, mówią o wielkiej kulturze osobistej Benedykta XVI, inteligencji, przejrzystości oraz świeżości wiary. Myślę, że najważniejsze jest dodanie nam odwagi. Przy tej okazji zobaczyliśmy też siłę Kościoła katolickiego w Meksyku oraz odkryliśmy na nowo odpowiedzialność za przyszłość naszej ojczyzny, która, tak jak Naród Polski, kocha swój kraj i jego kulturę.
Dziękuję za rozmowę
*      *      *

 (27) Kolejny krok naprzód

Sobota-Niedziela, 31 marca - 1 kwietnia 2012, Nr 77 (4312)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120331&typ=wi&id=wi17.txt
Parlament Meksyku przyjął poprawkę do konstytucji, która uznaje prawo do wolności religijnej jako fundamentalne prawo człowieka. Zmiany te oznaczają większą obecność wiary w życiu publicznym, będzie można np. sprawować akty liturgiczne poza kościołami. Te informacje w kontekście niedawno zakończonej pielgrzymki Ojca Świętego do Meksyku są bardzo wymowne.
Meksykański senat przyjął poprawki do konstytucji, do zapisów dwóch artykułów: 24 i 40 Konstytucji Stanów Zjednoczonych Meksyku, uwzględniając tym samym formalnie prawo do "wolności przekonań etycznych, sumienia i wyznania" oraz do możliwości swobodnego udziału w publicznych nabożeństwach, "o ile nie stanowią one przestępstwa". Wcześniej nowelizację przyjęła również izba niższa meksykańskiego parlamentu. Taka decyzja władz państwowych bardzo cieszy wiernych oraz biskupów Konferencji Episkopatu Meksyku. W komunikacie prasowym archidiecezji Meksyku pogratulowano posłom i senatorom za przyjęcie poprawek. Nowelizacja dotyczy również artykułu 40 konstytucji, potwierdzając, że Stany Zjednoczone Meksyku są państwem świeckim, gwarantującym obywatelom prawa i wolności. "Nikt nie powinien czuć się zagrożony poprzez konstytucyjny zapis uznania wolności religijnej" - czytamy w komunikacie prasowym archidiecezji Meksyku z 28 marca. "Jedyne, o co Kościół katolicki prosi, to przestrzeń wolności, w której mógłby wypełniać swoją misję głoszenia Ewangelii Jezusa Chrystusa, by pomóc naszemu krajowi wejść na drogę braterstwa, pokoju, harmonii i pojednania".
- Aktualne poprawki są dalszymi krokami naprzód - zwraca uwagę w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" prof. Jacek Bartyzel, politolog. Przypomina, że przełomowym momentem był rok 2000 w tym znaczeniu, iż do władzy doszła Partia Akcji Narodowej. Zmiany na płaszczyźnie legislacyjnej są dość powolne, ponieważ ta partia nie ma jednoznacznej przewagi, nie ma większości w legislaturze, większości gubernatorów w stanach. Na płaszczyźnie prawnej Meksykanie odeszli od najbardziej rygorystycznych przepisów w 1992 roku. Profesor Bartyzel przypomina, że trzeba odróżnić porządek faktyczny i porządek prawny. - Minęły prześladowania czysto fizyczne i odstępowano od prześladowania religijności. Porządek prawny w Meksyku wobec wszelkich przejawów religijności, które nie były ściśle zamknięte w obrębie Kościoła, był jednym z najbardziej rygorystycznych na świecie, np. konstytucja pod karą grzywny zabraniała kapłanom chodzenia w stroju duchownym poza kościołami, można było zostać ukaranym za krzyżyk i medalik - mówi prof. Jacek Bartyzel.
Agnieszka Gracz
*      *      *

(28) Odwaga wobec sił zła
Sobota-Niedziela, 31 marca - 1 kwietnia 2012, Nr 77 (4312)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120331&typ=wi&id=wi19.txt
Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim z UKSW rozmawia Małgorzata Bochenek
Zakończona kilka dni temu pielgrzymka Ojca Świętego Benedykta XVI do Meksyku i na Kubę jest określana jako wyjątkowo ważna dla całej Ameryki Środkowej. W czym tkwi doniosłość tej podróży apostolskiej?
- Kraje Ameryki Środkowej, do których należą Meksyk i Kuba, w Kościele zajmują szczególne miejsce i mają do odegrania ważną rolę. Stanowią pomost między zamożną Ameryką Północną a cierpiącą ubóstwo Ameryką Południową. To, co dzieje się w tamtym rejonie świata, jest swoistym katalizatorem i probierzem zmian, które już sie dokonują i będą się dokonywać w kolejnych latach. Sytuacja Kościoła katolickiego w tym rejonie świata zmienia się bardzo dynamicznie. Kilkadziesiąt lat temu te tereny były objęte tzw. teologią wyzwolenia, która próbowała łączyć wiarę chrześcijańską z koncepcjami marksistowskimi, głównie z ideologią walki klas. Podróże Jana Pawła II, odbyte kilkakrotnie pod koniec XX wieku, przypomniały, czym naprawdę jest Ewangelia, i wskazały chrześcijanom właściwe drogowskazy. Benedykt XVI przybył do Meksyku i na Kubę, by kontynuować to dzieło oraz umocnić tamtejszy Kościół katolicki.
W Meksyku Ojciec Święty kładł nacisk na potrzebę odwagi ludzi wierzących.
- Polityka prowadzona przez władze Meksyku jest sprzeczna z oczekiwaniami społeczeństwa, którego zdecydowaną większość stanowią katolicy, wierni Kościołowi i jego nauczaniu. Podobnie jak niegdyś Jan Paweł II, który udał się do Meksyku w swoją pierwszą podróż apostolską, tak teraz Benedykt XVI odczuł serdeczność i żywiołowość tłumów. Dlatego tak ważne jest wskazanie na atmosferę tej pielgrzymki. W swoich przemówieniach Papież kładł nacisk na potrzebę odwagi. Pielgrzymka do Meksyku przypominała pod wieloma względami tę, którą Jan Paweł II odbył w 1979 i 1983 roku do Polski. Ich mottem było wezwanie, aby nie lękać się naporu sił zła.
Z kolei w nauczaniu Benedykta XVI na Kubie dominowały dwa wątki: potrzeba prawdy o człowieku i w strukturach społecznych.
- Jest znamienne, że w kraju, w którym przez dziesiątki lat dokonywano niezwykle silnej komunistycznej ideologizacji, Msza św. z Papieżem zgromadziła ok. miliona wiernych. W swoim nauczaniu Benedykt XVI bardzo często uwypuklał prymat prawdy, podkreślając, że powinna być ukazywana i urzeczywistniania z miłością. Kładł też nacisk na sprawiedliwość społeczną i praktykowanie miłosierdzia, a także troskę o każdego człowieka. Papież stoi na straży prawdy i wzywa do zejścia z drogi, która prowadzi miliony ludzi na skraj przepaści.
Czy pielgrzymka Papieża wpłynie na zmiany w sytuacji społeczno-politycznej komunistycznej Kuby?
- Pielgrzymka Jana Pawła II, która odbyła się wiele lat temu, została zapamiętana i przyczyniła się do rozluźnienia nacisków politycznych, a przede wszystkim do wzmocnienia wiary oraz roli i miejsca ludzi wierzących w społeczeństwie. Trzeba mieć nadzieję, że podobnie będzie i teraz. Benedykt XVI dokonał kolejnego posiewu, który na pewno przyniesie dobre owoce. Nie można się ich jednak spodziewać od razu ani ograniczać wyłącznie do płaszczyzny politycznej. Nauczanie Papieża zostało skierowane przede wszystkim do sumień katolików, ma ich utwierdzić i umocnić na drodze chrześcijańskiego życia.
Papież i w Meksyku, i na Kubie mówił również o wolności religijnej, o przeciwstawianiu się sekularyzacji...
- Te wątki papieskiego nauczania są obecne wszędzie, dokąd Papież pielgrzymuje. Dzisiaj wolność religijna jest zagrożona nie tylko tam, gdzie istnieją reżimy, lecz i w krajach, w których obowiązują tzw. standardy demokratyczne. Wolności religijnej zagrażają nie tylko rządy ludzi w mundurach, lecz i rządy ludzi w starannie skrojonych garniturach, jak to kilka tygodni temu obrazowo określił premier Węgier Viktor Orbán. Zagrożeniem dla wolności religijnej jest nie tylko ucisk polityczny, ale także relatywizm, podawanie w wątpliwość prymatu prawdy i dobra, forsowanie takiego modelu życia i takiej moralności, jakby Bóg nie istniał albo był przeszkodą w realizacji ludzkich celów. Na Kubie, jak wiadomo, sytuacja polityczna jest wielce skomplikowana. A mimo to można wskazać na pewien paradoks: choć sytuacja polityczna jest tam daleka od ideału, Papież został na Kubę zaproszony i tam pielgrzymował. Istnieje natomiast niemała liczba państw demokratycznych, których ani ten, ani poprzedni Papież nie odwiedził, bo nie został zaproszony czy nawet wpuszczony.
Dziękuję za rozmowę
*      *      *

(29) Konferencja prasowa podczas przelotu do Meksyku:
23 marca 2012
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2012/march/documents/hf_ben-xvi_spe_20120323_incontro-giornalisti_pl.html
*      *      *

Ks. Federico Lombardi: Wasza Świątobliwość, dziękuję za przybycie do nas na początku tej tak pięknej i ważnej podróży. Jak widać, jest nas wielu: ponad 70 dziennikarzy, którzy bacznie obserwują pielgrzymkę Waszej Świątobliwości. Najważniejszą grupę – oprócz Włochów – stanowią oczywiście Meksykanie, których jest co najmniej 14, są przedstawiciele meksykańskich stacji telewizyjnych, które będą transmitować całą wizytę. Jest też duża grupa ze Stanów Zjednoczonych, z Francji, z innych krajów. Jesteśmy więc po trosze przedstawicielami całego świata. Jak zwykle zebraliśmy w minionych dniach różne pytania dziennikarzy, z których wybraliśmy pięć, wyrażających trochę z tego, czego oczekują wszyscy. Tym razem, ponieważ mamy więcej miejsca i trochę więcej czasu, nie będę ich stawiał ja, ale dziennikarze, którzy je sformułowali lub którymi się podzieliliśmy między sobą. Zacznijmy więc od pytania, które zada pani Maria Collins dla telewizji Univision, jednej ze stacji transmitujących tę podróż. Pani Collins jest Meksykanką i zada pytanie najpierw po hiszpańsku, a ja je dla wszystkich powtórzę po włosku.

Pytanie 1: Ojcze Święty, do historii przeszyły wizyty poprzednika Waszej Świątobliwości, bł. Jana Pawła II w Meksyku i na Kubie. Z jakimi uczuciami i nadziejami wyrusza dziś Wasza Świątobliwość jego śladami?

Ojciec Święty: Drodzy przyjaciele, najpierw chciałbym was powitać i podziękować za wasze towarzystwo w tej podróży, która jak ufamy będzie pobłogosławiona przez Pana. Ja podczas tej podróży czuję się w pełni kontynuatorem papieża Jana Pawła II. Bardzo dobrze pamiętam jego pierwszą podróż do Meksyku, która była naprawdę historyczna. W sytuacji prawnej nadal bardzo jeszcze niejasnej otworzył on bramy, rozpoczął nowy etap współpracy między Kościołem, społeczeństwem i państwem. Pamiętam dobrze także jego historyczną podróż na Kubę. Staram się więc iść jego śladami i kontynuować to, co zaczął. Od początku pragnąłem odwiedzić Meksyk. Jako kardynał byłem w Meksyku, zachowując wspaniałe wspomnienia. W każdą środę słyszę oklaski, radość Meksykanów. Być tam teraz jako papież, to dla mnie wielka radość i spełnienie pragnienia, które od tak dawna żywiłem. Aby wyrazić moje uczucia przychodzą mi na myśl słowa II Soboru Watykańskiego: „Gaudium et spes, luctus et angor” – radość i nadzieja, smutek i trwoga. Dzielę radości i nadzieje, ale także dzielę smutek i trudności tego wielkiego kraju. Jadę, aby dodać otuchy i uczyć się, aby umocnić w wierze, nadziei i miłości oraz aby umocnić w zaangażowaniu na rzecz dobra i walki ze złem. Ufajmy, że Pan nam dopomoże!

Ks. Lombardi: Dziękuję, Wasza Świątobliwość. Obecnie udzielimy głosu doktorowi Javierowi Alatorre Sorii, przedstawicielowi Tele Azteca, jednej z wielkich stacji meksykańskich, które będą w tych dniach transmitować wizytę.

Pytanie 2: Wasza Świątobliwość, Meksyk jest krajem o wspaniałych zasobach i możliwościach, ale wiemy, że w ostatnich latach jest to także kraj przemocy ze względu na problem handlu narkotykami. Mówi się, że w ciągu ostatnich pięciu zginęło ponad 50 tys. osób. Jak do tej sytuacji podchodzi Kościół katolicki? Czy Wasza Świątobliwość skieruje swoje słowo do osób odpowiedzialnych i handlarzy, którzy czasami nazywają siebie katolikami lub nawet dobroczyńcami Kościoła?

Ojciec Święty: Dobrze znamy całe piękno Meksyku, ale także ten wielki problem handlu narkotykami i przemocy. Na pewno nakłada to wielką odpowiedzialność na Kościół katolicki w kraju, w którym 80 procent stanowią katolicy. Musimy uczynić wszystko co możliwe, aby przeciwdziałać temu złu niszczącemu ludzkość i naszą młodzież. Chciałbym powiedzieć, że pierwszą rzeczą jest głoszenie Boga: Bóg jest sędzią, Bóg, który nas kocha, ale kocha nas, aby nas pociągnąć do dobra, do prawdy, przeciw złu. Tak więc wielką odpowiedzialnością Kościoła jest wychowywanie sumień, wychowywanie do odpowiedzialności moralnej i demaskowanie zła, demaskowanie tego bałwochwalstwa pieniądza, które zniewala ludzi tylko do tego; demaskowanie także fałszywych obietnic, kłamstwa, oszustwa jakie kryje się za narkomanią. Musimy widzieć, że człowiek potrzebuje nieskończoności. Jeśli nie ma Boga, nieskończoności, to tworzy się swoje własne raje, pozór „nieskończoności”, który może być jedynie jakimś kłamstwem. Dlatego jest tak ważne, aby Bóg był obecny, dostępny. Jest to wielka odpowiedzialność przed Bogiem-Sędzią, który nas prowadzi, pociąga nas do prawdy i dobra, i w tym sensie Kościół musi demaskować zło, uobecniać dobroć Boga, uobecniać Jego prawdę, prawdziwą nieskończoność, której jesteśmy spragnieni. Jest to wielki obowiązek Kościoła. Wszyscy razem czyńmy to co możliwe, nieustannie coraz więcej. 

Ks. Lombardi: Wasza Świątobliwość, trzecie pytanie stawia Valentina Alazraki z Televisa, jedna z weteranek naszych podróży, którą Wasza Świątobliwość dobrze zna i która jest szczęśliwa, że wreszcie Ojciec Święty może udać się także do jej ojczyzny.

Pytanie 3: Wasza Świątobliwość, naprawdę serdecznie witamy w Meksyku: wszyscy jesteśmy szczęśliwi, że Ojciec Święty udaje się do Meksyku. Moje pytanie jest następujące: Wasza Świątobliwość powiedział, że z Meksyku pragnie zwrócić się do całej Ameryki Łacińskiej z okazji dwóchsetlecia niepodległości. Ameryka Łacińska, mimo rozwoju, nadal pozostaje regionem kontrastów społecznych, gdzie obok najbogatszych są najbiedniejsi. Czasami wydaje się, że Kościół katolicki nie zachęca wystarczająco do angażowania się na tym polu. Czy można nadal mówić o „teologii wyzwolenia” w sposób pozytywny, po tym jak skorygowano pewne skrajności dotyczące marksizmu lub przemocy?

Ojciec Święty: Oczywiście, Kościół zawsze musi stawiać sobie pytanie, czy dostatecznie dużo czyni dla sprawiedliwości społecznej na tym wielkim kontynencie. Jest to kwestia sumienia, która zawsze musi budzić nasz niepokój. Musimy się pytać: co może i powinien czynić Kościół, a czego nie może i nie powinien on czynić? Kościół nie jest potęgą polityczną, nie jest też partią, ale jest rzeczywistością moralną, autorytetem moralnym. Jako że polityka musi być zasadniczo rzeczywistością moralną, Kościół ma na tym polu do czynienia z polityką. Powtórzę to, co już powiedziałem: pierwszą myślą Kościoła jest wychowanie sumienia, a tym samym stworzenie niezbędnej odpowiedzialności; wychowanie sumienia zarówno w dziedzinie etyki indywidualnej jak i etyki publicznej. Być może czegoś tutaj brakuje. Można dostrzec w Ameryce Łacińskiej, ale także gdzie indziej, wśród wielu katolików pewną schizofrenię między moralnością indywidualną a moralnością publiczną: osobiście, w sferze indywidualnej, są katolikami, wiernymi, ale w życiu publicznym idą innymi drogami, które nie są zgodne z wielkimi wartościami Ewangelii, niezbędnymi do budowania sprawiedliwego społeczeństwa. Trzeba więc wychowywać i przezwyciężać tę schizofrenię, wychowywać nie tylko do moralności indywidualnej, ale do moralności publicznej. Staramy się to czynić poprzez naukę społeczną Kościoła, bo oczywiście owa moralność publiczna musi być racjonalna, aby podzielali i mogli ją podzielać także niewierzący, moralność rozumna. Oczywiście, w świetle wiary możemy lepiej widzieć wiele spraw, które można dostrzec także rozumem, choć wiara pomaga w wyzwoleniu rozumu od fałszywych interesów i przyćmienia interesami i w tworzeniu w ten sposób w nauce społecznej nieodzownych modeli współpracy politycznej, zwłaszcza na rzecz przezwyciężenia owego antyspołecznego, a niestety istniejącego, podziału społecznego. Chcemy w tym kierunku pracować. Nie wiem czy określenie „teologia wyzwolenia”, które można interpretować także bardzo dobrze, mogłoby nam w tym bardzo pomóc. Ważna jest wspólna racjonalność, do której Kościół wnosi istotny wkład i zawsze powinien pomagać w wychowaniu sumień, zarówno w życiu publicznym, jak i prywatnym.

Ks. Lombardi: Dziękuję, Wasza Świątobliwość. A teraz czwarte pytanie. Zada je jedna z naszych „seniorek” tych podróży, ale zawsze młoda Paloma Gómez Borrero, reprezentująca Hiszpanię podczas tej podróży, którą rzecz jasna Hiszpanie bardzo się interesują.

Pytanie 4: Wasza Świątobliwość, spójrzmy na Kubę. Wszyscy pamiętamy słynne słowa Jana Pawła II: „Niech Kuba otworzy się na świat, a świat niech się otworzy na Kubę”. Minęło 14 lat, ale wydaje się, że te słowa są nadal aktualne. Jak Wasza Świątobliwość wie, podczas oczekiwania na tę podróż można było usłyszeć wiele głosów przeciwników jak i obrońców praw człowieka. Czy Wasza Świątobliwość pragnie podjąć przesłanie Jana Pawła II, biorąc pod uwagę zarówno sytuację wewnętrzną Kuby, jak i sytuację międzynarodową?

Ojciec Święty: Jak już powiedziałem, odczuwam pełną ciągłość ze słowami Ojca Świętego, Jana Pawła II, które są nadal niezwykle aktualne. Ta papieska wizyta otwarła drogę współpracy i konstruktywnego dialogu. Jest to droga długa i wymagająca cierpliwości, ale posuwa się naprzód. Dziś jest oczywiste, że ideologia marksistowska, tak jak była pojmowana, nie odpowiada już rzeczywistości. Nie można już w ten sposób odpowiadać i budować społeczeństwa. Trzeba cierpliwie i w sposób konstruktywny znaleźć nowe modele. W tym procesie, który wymaga cierpliwości, ale także zdecydowania, chcemy pomóc w duchu dialogu, aby uniknąć urazów i dopomóc na drodze ku społeczeństwu bardziej braterskiemu i sprawiedliwemu, tak jak tego pragniemy dla całego świat. W tym kierunku chcemy współpracować. Jest oczywiste, że Kościół zawsze stoi po stronie wolności: wolności sumienia, wolności religii. W ten sposób wnosimy swój wkład, wnoszą go właśnie także zwyczajni wierni, na tej drodze naprzód.

Ks. Lombardi: Dziękuję. Jak Wasza Świątobliwość zapewne przewiduje, wszyscy niecierpliwie oczekujemy na przemówienia na Kubie. A teraz piąte pytanie zada Francuz, bo w gronie dziennikarzy są też przedstawiciele innych narodów. Jean-Louis de La Vaissière jest rzymskim korespondentem agencji France Press. Zaproponował szereg interesujących pytań dotyczących tej podróży. Jest więc słuszne, żeby wyraził także nasze pytania i oczekiwania.

Pytanie 5: Wasza Świątobliwość, po konferencji w Aparecidzie mówi się o Misji Kontynentalnej Kościoła w Ameryce Łacińskiej. Za kilka miesięcy odbędzie się Synod Biskupów na temat nowej ewangelizacji i rozpocznie się Rok Wiary. Także w Ameryce Łacińskiej istnieje wyzwanie sekularyzacji, sekt. Na Kubie odczuwa się konsekwencje długiej propagandy ateizmu, bardzo rozpowszechniona jest religijność afro-kubańska. Czy sądzi Wasza Świątobliwość, że ta podróż będzie zachętą do nowej ewangelizacji i co w tej perspektywie leży Waszej Świątobliwości najbardziej na sercu?

Ojciec Święty: Okres nowej ewangelizacji rozpoczął się wraz z Soborem. Taki był zasadniczo zamiar papieża Jana XXIII. Bardzo to podkreślał Jan Paweł II, a jej potrzeba, w świecie, który bardzo się zmienia, staje się coraz bardziej widoczna. Chodzi o potrzebę w tym sensie, że Ewangelia musi być wyrażona na nowe sposoby. Jest to potrzeba również w innym sensie – że świat potrzebuje słowa pośród zamętu, pośród dostrzegalnej dziś trudności w orientacji. Wspólną sytuacją świata jest sekularyzacja, nieobecność Boga, trudność z odnalezieniem dostępu do Niego, dostrzeżeniem Go jako czegoś, co dotyczy mojego życia. Z drugiej strony, istnieją specyficzne konteksty. Wspomniał pan o Kubie z jej synkretyzmem afro-kubańskim, z tyloma innymi trudnościami, ale każdy kraj ma specyficzną sytuację kulturową. Z jednej strony musimy wyjść od wspólnego problemu: jak możemy dzisiaj, w tym kontekście naszej współczesnej racjonalności, ponownie odkryć Boga jako podstawowe ukierunkowanie naszego życia, podstawową nadzieję naszego życia, fundament wartości, które realnie budują społeczeństwo, i jak możemy brać pod uwagę specyfikę różnych sytuacji. Pierwsze wydaje mi się bardzo ważne: głosić Boga, odpowiadającego naszemu rozumowi, abyśmy widzieli racjonalność wszechświata, abyśmy dostrzegali, że jest coś poza nim. Nie widzimy jednak jak bardzo ten Bóg jest bliski, jak bardzo dotyczy mojego życia. Ta synteza Boga wielkiego i majestatycznego oraz Boga małego, bliskiego, nadaje kierunek mojemu życiu, ukazuje mi wartości mego życia, jest rdzeniem ewangelizacji. Tak więc chodzi o chrześcijaństwo sprowadzone do istoty, w którym rzeczywiście zawiera się podstawowy rdzeń, pozwalający dzisiaj żyć ze wszystkimi problemami naszych czasów. Z drugiej strony, trzeba uwzględniać konkretną rzeczywistość. W Ameryce Łacińskiej, ogólnie rzecz biorąc, bardzo ważne jest to, aby chrześcijaństwo nigdy nie było tak bardzo sprawą rozumu, ile serca. Matka Boża z Guadalupe jest uznawana i miłowana przez wszystkich, ponieważ rozumieją, że jest Matką dla wszystkich i jest obecna od początku w tej nowej Ameryce Łacińskiej, po przybyciu Europejczyków. Także na Kubie mamy Matkę Bożą z El Cobre, która dotyka serc, a wszyscy intuicyjnie wiedzą, że to prawda, że ta Matka pomaga nam, że istnieje, kocha nas i nam pomaga. Ale ta intuicja serca musi się łączyć z racjonalnością wiary i głębią wiary, która wykracza poza rozum. Musimy się starać, aby nie utracić serca, ale połączyć serce i rozum, aby współpracowały, bo tylko w ten sposób człowiek jest pełny i może naprawdę pomagać i pracować dla lepszej przyszłości. 

*      *      *
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